
U p ł a t a  p o c u c w a  w r r r g ę n a  g a e w x ą .

S O B O T A
'*'• mną Ata

C E N A  N r u :  w  K r a k o w i e  i  n a  p r o w i n c y i  2 0  M a r a k .

26. L I S T O P A D A  1921.

N R . 270. —  R O K  X X IX .

Przedpłata wynosi
M iesięczn ie ...................

Krak* wie
i f<ibcgremleci , bez cO m w t o

Marek 600 I Marek ^41

Ra t  li JB abasana  h r t i łw i  polak. I 
s pnaayd.ą yećsiawą________| Z a g r a u i e ą I rrtatfphta

dla aanezycielatwa lodowego

Morek 500 I Marek 600 I Marek 450

Redakcja/ttBr.UJ) i Administracja (|8l.fi. J3łi). Kraków, ul. św. Krzyża 11.— Drukarnia ul. Tomasza 35. (tj! flr. 3314).

C E ^ iY  © S Ł O S Z E Y

7wycz. za wiersz nonp. lub jego miejsce Mu Hti
Nadesła e <za wiersz n o n p .) ...........................   75
N e k r o l o g i ......................................   n  40
houiunikatv  ...................................„ 9 3
Na 1. stronie .................................................   123
D ro b n e  za  w y r a z .....................................................M i0

O statn ia gw ałtow na zw yżka m arki pol­
skiej wniosła popłoch w całe nasze życie 
prz&inyóiowo-handłowe. N aw oływ anie zaś 
opinii publicznej o redukeyę cen wzbudzi­
ło w sferach kupieckich z początku  zdzi­
wienie, a naw et i pewne oburzenie.

Ody m arka spadała  a  ceny tow arów  
w zrastały w prost z zaw rotną szybkością, 
uspoka ano w ygłodniałego konsum enta, że 
jaii ty lko  kurs m arki polskiej podniesie się 
w szystko będzie dobrze.

W krótce w artość m arki wzrosła. Jed n ak  
zachowanie się polskiego św iata  przem y­
słowego wobec znacznej zwyżki w aluty pol­
skiej jest tak  niepew ne, że m ożna nabrać 
przekonania, iż kupiec i przem ysłowiec 
polski nie jest w stan ie  dostosow ać się do 
tych w arunków  pracy, jak ie  ze sobą przy­
niosą najbliższe czasy. K upiectw o polskie 
umie przew ażnie ty lko  narzekać, jednak nic 
dotychczas nie uczyniło, by przy pomocy

vch organizacyi przygotow ać się do roli
..ii ma handel odegrać w życiu niepodle­

głej Polski.
W ierzymy, że w arunki, wśród k tó rych  

rozwija de . (w egetuje) nasz handel, są bar­
dzo ciężkie, ale równocześnie w stokroć 
cięższych w arunkach żyj.ą inne k lasy  spo- 
kczne . Mimo narzekań na „ciężkie czasy" 
zt strony  polekkh kupców  i przem ysłow ­
ców7, wt ostatnich siedmiu latach prawdę ża­
den z nich me zbankru tow ał i jeżeli część 
ich nie dorobiła się czasem naw et dość 
inaezp.ego m ajątku , to  w każdym  razie ma 
t  czego dostatn io  żyć i swoje in teresa  z pe­
wnością oczyściła z wszelkich przedw ojen­
nych zobowiązań.

Tym czasem  w szyscy pracow nicy um ysło­
wi znajdują sie w najgorszych w arunkach 
n a to ry a ln y eh . Robotnik .zaś, mimo stosun­
kow o w ysokiej płacy, jest w  sy tuacy i nie 
do pozazdroszczenia. Liczna, rodzina, niski 
stopień ośw iaty, n ieum iejętność w  racyo 
nalnom domowem zagospodarow aniu się, 
są między innym i powodem, iż k lasa  robo­
tnicza nie i.ost w możności odpowiednio 
zużytkować swoich zarobków7.

Ż y:omy w czasach przełom owych i ■wszy­
scy jesteśm y obowiązani w spółdziałać z pań ­
stwem, celem w ydobycia go z gospodarczej 
nicoewnośei. Jeżeli żada się np. od praco­
wników państw ow ych, by  w imię dobra 
ngó-nego zadow oli! sio sv/oią nędzną pła 
sa — to  można śmiało dom agać się od św ia­
ta kiini.^ko-przom ysłow ego. by  w m iarę po­
prawy sto  unków  gosrodarezo-w ałutow ych 
w Pnrsee dostosow yw ał się do dzisiejszych 
warunków  ekonom icznych, naw et mimo pe- 
wnv:*h n f 'a r  m atervalnvch.

Kuniectw o polskie musi być dziś przy- 
ffntowane r,;o na zwyżkę, .ale przodew^zyst- 
kiem na zniżko cen i to  w interesie swobn 
własnvm , ic k o toż w in teresie całego handlu 
polskiego. T ych, k tó r o r  n ’e dorośli do swe­
go zadarra . zm iotą w ypadki z powierzchni
ŻV îR frr\^rttlnrOrff>fr(\ Pnlśki.

Dobrze uczyniła k rakow ska K ongregaćya 
kupiecka, zw ołując niedaw no epecyalną 
konfereneyę drożyźnianą, na tom iast nie 
zgrabnie pokierow ali nią in ieyatorzy , k tó ­
rzy zam iast jasno postaw ić kw estyę, u d e ­
rzyli w wielki bęben, na  wzór ank ie ty  to ­
w arzystw a ekonom icznego. N a konfereneyi 
nie chodziło o rozw iązanie zawiłych kw e 
Btyi w alutow ych i gospodarczych, nad k tó ­
rymi pracu je  już m inister M ichalski, ty lko  
miało się rozstrzygnąć, co powinno czynić 
polskie kupiectw o wobec ogólnej tendeneyi 
zniżkowej. Można więc było powziąć pewne 
docyzye w ram ach kalkulacyi pojedynczych 
interesów  lub branż, można było uchwalić 
pewne wnioski na przyszłość, w ytyczając 
równi oeześnie choeiażby w przybliżeniu dro­
gę dla wspólnej pracy.

Je d n a k  do tak  ważnej a  celowej akcyi 
potrzebna jest żyw otna organizacya całego 
ogółu kupieckiego, a nie. jak  to  dzisiaj jest 
miłe i nieszkodliwe spanie w szystkich kup­
ców w Polsce z pięciusctletnią k rakow ską 
K ongregacyą na czele.

W szystko  w świecie organizuje się —  ęd 
robotn ika aż do profesorów  uniw ersy tetu . 
W szystkie w arstw y społeczne i zaw ody 
w swoich organizacyach n iety lko  zajm ują 
się popm w ą by tu  m ateryałhego , ale też 
czynią usilne wysiłki, by módz sprostać po 
trzehom  państw a i narodu. W praw dzie ta  
praca w wielu w ypadkach nie jest na ty le 
owocna, jakby  się spodziewano, jednak są 
to początki; staw iam y bowiem dopiero- 
pierwsze kroki w budowie naszej państw o­
wości.

W ostatn iej chwili i polskie życie gospo­
darcze w kracza na nowe, bliżej nieznane 
tory. Przesilenie finansow e, w ślizym am c 
k redy tu , danina m aiatkow a. względnie cała 
ak cy r m inistra Dr M ichalskiego, mająca na 
ce’u uzdrow ienie ekonom iczne Polski, zde 
zo-yentow ało  n im  przem ysł i handel.

A przecież dzisiejsza sy tu acy a  je s t dopiero 
wstępem  do ty ch  przesileń, jak ie  m ogą 
przynieść ze sobą najbliższe dnie. Musimy 
bowiem pam iętać, że czasy pow ojennego 
rozkw itu życia ekonom icznego są  zawsze 
brzem ienne w „niepew ności", k tórych  sk u t­
ki nie dadzą się z góry  ani przewidzieć, ani 
toż obliczyć.

W końcu z uregulow aniem  naszych granic 
na  W chodzie i Zachodzie, z roztrzygnięciem  
spraw y górnośląskiej i po zaw arciu tra k ta ­
tu  z Czechami i G dańskiem  i t. d., Po lska 
przystępuje do norm alnego życia, a  przed 
kupcem  naszym  roztw ierają się now e h o ry ­
zonty i w prost n ienasycone rynk i zbytu.

P y  podołać tym  potężnym  zadaniom , od 
k tórych  zależy wielkość i moc Polski, m e 
w ystarczy zakładać coraz to  now e tow a­
rzystw a handlowe, należy także  dbać o roz­
rost kupioctw a polskiego i o w ychow anie 
m łodego pokolenia handlowców. Nie w y­
starczy  w dalszym  ciągu os^ądać się na 
..W ideń" lub Berlin, narzekać na niepro-

duktyw nońć robo tn ika  i oczekiw ać zmiło­
w ania Bożego, kupiectw o flmisi poczynić 
n a tychm iast w szystkie s ta jan ia , by  mogło 
n ie ty lko  obronną ręk ą , bez żadnych w ięk­
szych s tr a t  w yjść z dzisiejszego przesilenia, 
ale też  by  p rzyczyniając  się skutecznie  do 
w ydźw ignięcia k ra ju  z ogólnej nędzy, było 

jw  stan ie  sprostać  k o n k u re n c ji zagranicznej, 
a  naw et zdobyć d la  Polski now e rynk i 
zbytu .

| Ale n ie w idać, by  kupiećtw o polskie zda­
w ało  sobie spraw ę z obowiązków, jak ie  na 
nim spoczyw ają w obocnei dobie. Mimo 
licznych i zasobnych organizacyi nie prze- 

i  budziło się ono jeszcze. W praw dzie dzisiej­
szo przesilenie w strząsnęło  nam i, jednak , 
jak  się zdaje, pierwsze w rażenie przeszło 
i z pow rotem  w szystko zapadło w zimowy 
le targ . A przecież należy zacząć pozytyw ną 
pracę w swych o rganhacyach . Polska cze­
kać nie m a czasu. K toś musi dać przykład... 
a  może K ongregacya kupców  w Krakowie*?

H. MIANOW SKI.

Wilno. P  .A. T. Gen. Ż e l i g o w s k i  zwo­
łał dzisaj zebran;e przedstawicieli tutejszego 
społeczeństwa, na którem zawiadomił ich o 
sianowczem postanowieniu ustąpienia z zajmo. 
woaego stanowiska. Przedstaw‘c:ele wezyst- 
kich ugrupowań złożyli hołd generałowi i wy­
razili przekonanie, że m ino jego ustąpenia 
łączność między n ’m a ludnością n e  będzie 
n;gdy zerwaną.

Wftno. ÓE. E.) Na pos*edzeniu tym cc. Ko- 
nrsyi rządzącej 22 b. m. zabrał głcs gon. Ż e­
l i g o w s k i ,  dając krótki przeb eg wypadków 
roku bieżącego oraz wyniki prac tymczasowej 
Komisyi rządzącej. General stw ierdzi postęp 
we wszystkich dziedzinach życia publicznego. 
Poruszywszy kwestyę zapoczątkowanej refor­
my społecznej i rolnej stwierdzi, żo podstawą 
dotychczasowych dodatnich wyników prac Ro^ 
misyi rządzącej jest tolerancyjna poi'tyka na­
rodowościowa. Stan gospodarczy kraju podno­
si s?ę i powraca do równowagi. Konieczną jest 
odbudowa pasa przyfrontowego oraz zabezpie­
c z e n i zdemobilizowanych żołnierzy, łlwagę 
należy obecnie skupić na doprowadzeniu do 
skutku zeb ran i się Sejmu wileńskiego.

W odpowiedzi na mowę generała zaznaczył 
Mejsztow cz, że naród polski wyszedł z opoki 
prześladowań. Dzisiaj, kiedy władza przeszła 
do rak polskich, jest jedno prawo d’a wszyst­
kich i należy go strzedz. Zapewn'arry — do­
dał w końcu swej przemowy — fe  wybory od­
będą się bez żadnego naciska zewnętrznego. 
Następn’e podniósł Meysztowicz zasługi gen.

Ż e l i g o w s k i e g o ,  którego nazwał wybawi­
cielem kraju.

Deicret cer. Żel gawskitn*.
Warszawa. (Tel. w ł) Przedstawiciel W leń- 

sk’ej Agencyi Prasowej otrzymał z autoraty- 
wnego źródła następujące informacye o swoła- 
niu Sejmu wileńskiego:

Dekret gen. Żelgowsk ego, zwołujący Sejm 
wileński, jako zgrom adzeni dla wyrażenia 
woli ludności z Wleńszczyzny i pow. hrasław- 
sk ego i Tdzk:ego, będzie ogłoszony w sobotę, 
rln. 26 b. m , termin rrekluzyjny wyborów okre­
śli na 8 styezn*a 1Ó22 roku, zamianuje gene­
ralnego komisarza wyborczego i wreszcie prze­
każe oprekę nad wykonaniem dekretu prezeso­
wi T. K. R. p. M e y s z t o w i c z o w i .  Dekret 
tre będzie zawierał ro z p ło d z e n ia  o ordyna- 
cyi wyborczej, któ~e w rda p. Meysztowicz.

Po oełoszen u dekretu o zwołaniu Sejmu 
gen. Żeligowski opuści Wilno i uda się do 
Polski.

ODBUDOWA PASA PRZYFRONTOWEGO.
W ino. (E. E.) Rząd po'ski postanowi! przy­

s tą p i  na wiosnę od odbudowy pasa przyfron­
towego i wyasygnował już na ten cel znaczne 
fundusze. Ludność niezamożna będzie korzystać 
z nich. Akc.ya obojirfe odbudowę kościołów, 
gmachów naciowych i szkół. Oprócz T/twv 
śródkOTrej mają być uwzględjronc w t»d akcyi 
pow*aty wclożvński, l !dzki i bracia w ski. K'e- 
rownikiem odbudowy pasa przyfrontowego 
zamiano- any został szef robót pub!, inż. Ma­
ksymowicz.

m in is tr ó w .
Warszawa. P, A. T. Rada ministrów na po­

siedzeniu dn. 4 b. m. zatwierdź la konweneye 
o lezpośredn'ej komun kacyi kolejowej między 
Polską a  Rumunią, postanowiła przedłożyć 
Sejmowi do zatwierdzenia umowę zawartą mię­
dzy Polską a Gdańskiem 24 paźdz. b. r. U sta­
nowionej poprzedną uchwałą Rady m irstrów  
kom:syi w sprawce poprawy bytu pracowni­
ków państwowych polecono przygotowan e dal­
szych wniosków w sprawie przyjśc a z pomocą 
v/ jak  najkrótszym czasie urzędnikom państwo­
wym.

Dy»itya prezydent! m. Warszawy.
Warszawa. (Tel. wł.) Prezydent m. Warsza­

wy Drzewieeki zgłosił rezygnacyę ze swego 
stanowiska w związku ze sprawą zamierzone­
go przez rząd rozwiązana warsawskiej Rady 
miejskiej.

(Przyp. Red.). Zaznaczyć należy, że wiado­
mość o zamierzońem rozwiązaniu warszawskiej 
Rady miejsk ej wywołała w sto icy  ogTomnc 
poruszenie i protesty. Prezydyum Rady ogłosi­
ło odezwę, w której odrzuca z oburzeniem po­
głoski o jakichkolwiek nadużyc;aeb ze strony 
zarządu nrasta  i odp era zarzuty złej gospodar­
ki, Powodem tych oskarżeń jest fakt, że bud­
żet m. Warszawy przewiduje 1 mil ard docho­
dów, a 8.5 miliardów wydatków, al© jak słu­
sznie podnosi prasa warszawska, „na bezbrze­
żnej pustyni niedoborów państwowych stolica 
n:e może być oazą, opływającą w dostatki4*, 
tembardziej, że niema możności 8tanow?enia o 
swych dochodach (w 10 wypadkach, jak za­
znaczają dzienniki, rząd odmówił miastu pobie­
rań fa  takich czy innych podatków i opłat), a 
musi ponos!ć olbrzymie wydatki, aby godn!e 
reprezentować stolicę państwa. Podnieść jesz­
cze należy, że wiadomość o zamierzońem roz- 
w‘ązan'u Rady m. wywołała radość wśród ży­
dów, soeyaMsićw i komun'stów, którzy spo­
dziewają się, że zdyskredytowanie obecnego 
zarządu miasta przez rozwiązanie Rady — da 
m doskonały mntcryad do ag‘tacy i i może za­

pewnić zwycięstwo przy wy boyach... Należy 
spodziewać s :ę, że rząd tego zwycięstwa im 
nie ułatwi).

POSELSKI SĄD FONOKOWY.
Warszawa. P. A. T. Konwent gemiorów roz­

patrywał Opracowany, przez marszałka projekt 
poslanow'eń dotyczący utworzenia sądu hono­
rowego. Projekt jest pomyślany iako dodatek 
do regu!am*nu i będzie na najbEższem posie­
dzeń'u przedstawiony Izbie poselskiej do za­
twierdzenia.

Z is^ i s r

Warszawa, p. A. T. Komisya s k a r b o w o -  
b u d ż e t o w a  przystąpiła do drugiego czy­
t a n i  projektu ustawy o daniire. Art. pierwszy 
przyjęfo z poprąwiką posła Kędziora, że danina 
ma być użyta częścą na pokrycie deficytu 
budżetowego, zaś częścą na ufundowanie 
banku em'sj7;m>go. Art. 2, 4, 5, 6 projektu 
przyjęto w brznreniu proponowanem przez 
podkomisyę, o<lrzucaiąc wszystkie poprawki.

Kom*sya p r a w n i c z a  i a d m i n i s t r a ­
c y j n a  obradowały w dalszym c;ągu nad 
projektem ustawy o sprawie tymcz. zarządzeń 
dotyczących zwalczania knowań przeciwpań- 
stwowycb i projektem ustawy o ściganiu prze­
stępców znrńerzająeyeh do przewrrotu społeczne­
go. Projekt p‘crwszy wnosi m nrster spraw 
wewn., projekt drugi min. sprawiedliwości. 
Rozprawa ogólna nie została dotąd jeszcze wy­
czerpana.

NIEDOSZŁY ZAMACH MONARCHISTÓW.
Borlin. (E. E.) Donoszą o ponownych knowa­

niach niemieckich reakcyoi»i6tów w Bawaryl. 
Na zgromadzeniu zwązku wszechn'em:eckiego 
oświadczył jeden z mówców, że przed dwoma 
tygodniami miano zamiar obwołać ks. Ru- 
precbta królem Bawaryl. W oetatn:ej chw‘]i 
zaniechano jednakże tego planu, ze względu na 
Prancyę, dla której byłoby to pożądaną Bpo- 
sobnością do obsadzenia linii Menu, *

Paryż. P. A. T. ,JEcho de P a rs "  donosi z 
Waszyngtonu, żo jest prawdopodobnem, iż dy­
sku sy a  nad rozbrojeniem na lądzie, będzie 
uchwalą szefów rządów, powziętą na  tajnem 
posiedzeniu, W myśl tej uchwały ma być 
zmniejszona 6*ła zbrojna poszczególnych kra­
jów, ponadto ma być uwzględn!one utrzymanie 
obecnego stanu efektywnego armii francnsklej, 
jako zgodnego z obecnym stanem rzeczy.

Waszyngton. P. A. I . Ag. Havasa donosi. 
D»legaci pięciu państw rczważali na posiedze­
niu wczorajszem kwestyę rozbrojenia na lądzie. 
Kriand oświadczył się tiurgicznie i stanowczo 
przeć,*wito każdemu omówieniu tej sprawy i za­
znaczył, że Frcncya musi stawić czoło niebez­
pieczeństwu i będue mogła stan armii tylko 
wtedy obriżyć, jeżeli im.** tnocarstwa będą n?e- 
1 evp‘eczcństwo jej poi!zu»iały. Z tego powodu 
w tej sytuacyi ograniczenie zbrojeń jest na ra ­
zie niemożliwe.

Delegat włoski Schan/ar żądał uspakajające­
go wyjaśnienia ze s tr in v  Jugosławii. Wkońcu 
iu7ł-kaano tę sprawę komisy i, w skład któ­
rej weszli doLgaci pię iu państw. Komisya ma 
zh.zyć prawozdanie komisyi rozbrojenia.

De’egaci postanowili iiabtępfiie vsęrbrać trzy 
subkomitety, które się będą zajmowały specyal 
nvrn* punktami, dotyczącymi kontroli n!erałe 
ckic.b metod wojennych. Pierwszy subkom‘tet 
zajmować się będzie kw>®tyą lotnictwa, dnigi 
używaniem gazów, trzeci środkami, które na­
dają się do pewnego zam osuwania zasad prawa 
międzynarodowego na wojnie.

Wf azd Brianda.
Paryż. P. A. T. Ag. Hawasa donosi * Wa­

szyngtonu: Rozmowa pożegnalna Brianda
z Hardingiem była nadzwyczaj serdeczną.

Briand złożył także wizytę pożegnalną korni-? 
syi dla rozbrojenia i zaznaczył, ia oświadczol 
nia przyjaźni, złożono przed całym światem] 
na rzecz Francyi, umożliwią Europie szybki 
krok na drodze pokoju. Teraz nie będzie mógł 
nikt powiedzieć, że Francya ma zamiary agro* 
sywne. Sekretarz Hughes oświadczył, że wy* 
jazd Brianda oznacza wielką stratę dla kom* 
fercncyi. Węzły, które łączą Francyę ze Sta* 
nami Zjodnoczcnymi, są ściślejsze, niż kiedy­
kolwiek.

Wiedeń. P. A. T. ,,N. Fr. Presse44 donosi we* 
dłe „Information44 z Londynu, że Angl‘a  uehwa* 
Tła uznać program rozbrojema na morao, 
przedłożony przez Stany Zjedn.

Siecyaiaa u»swa {aąaśsko-asser.
Waszyngton. (E. E.) Z ostatniej chwili dono­

szą z Waszyngtonu, że nastąpi tam podplsa* 
n*e umowy specyalnej jąpcrńsko-afncryltcńskiej. 
Układ ten będzie uzupełnieniem umowy, zaw artej 
w swoim czasie między Lansingiem a hr. IschiL 
Podobno w tej umowie zagwarantowane zo* 
staną interesa Japonii i Chin, o ile dotyczą 
ace Szantungu i Portu Artura.

Niemcy przeszkol źo rszkrsjesii.
Warszawa. (Tel wł.) Konferencya w Wa^ 

szyngtone postanow ią zwrócić ĵ&ię do rząd^ 
uIemieck'cgo z wezwaniem, żeby zastosować 
środki w celu zwalczania propagandy miiitaryJ 
stycznej, albowiem rozbrojen*e na lądzie moż# 
wtedy dopiero nastąpić, jeżeli Niemcy wyrze­
kną 6*ę idei odwetu.

W 06tatinich dn:ach skomplikowały się ukt*  
dy o rozbrojonie na morzu, albowiem rząd 
francuski dąży do utrzym aira silnej floty i do> 
maga się okrętów wojennych o pojemności 
ogólnej 300.000 ton, równającej się flotyli Sta­
nów Zjednoczonych.

Otwarcia rokowań poisko-nlem.
Wietleń. P. A. T. „N. W. Tagblatt1* donos!
Decyzya Rady L ;gi narodów w Genewie, zar 

twiordzona przez 8pJ’zymIerzone mocarstwa, 
przewiduje układ pom‘ędzy Polską a Niemca­
mi, mający urogu‘ować na czas przejściowy 
stosunki na G. Śląsku, jak również sprawę 
mnejszośei narodowych. Fierwszo poeiedzen‘e 
niem.-polsklej konfereneyi odbyło s 'ę  w sekre- 
ta ryacc  Ligi narodów pod przewodnictwem 
Calondcra. Nem cy reprezentował b. min. 
S c h i f f e r, sekr. stanu L e w a l d ,  hr. S c h u - 
l e n b u r g  z ro'n. spraw za#r. l^ lskę  repre 
ze»fowali Kazimierz O l s z o w s k i ,  radca le- 
gacyjny P o r ł o w s k i  i sekretarz delegacyi 
K i a r n s z  t y k. P osedzene otworzył sekretarz 
Ligi narodów Drummond, cdpowcedział mu na 
mowę powitalną p. Olszowski i były m brster 
Sch ffer. Obaj podkreślili z nacisk'em, żo rozu- 
meją doT^pslość roliowań. Przedłożona przez 
p. Olszowskiego prcpozycya, przyjęta została 
za podstawę rckou-ań. Dalsze cbrady odłożo­
no do jutra.

„ J a ł o w e "  zajścia w Pertorcse.
Wiedeń. P, A. T. „N. Fr. Prossc" donos! i  

Portorose ]>od datą 25, że posiedzenie końco­
we konfereneyi zakończyło się dramatycznie. 
Mianow c:e już po końcowem przemówień*!! 
prezydenta konfereneyi Avezzana, zabrał glos 
delegat polski Dr Szarota i oświadczył, że jest 
zmuszony sformułować zastrzeżenia w tym kie­
runku, że na wypadek kwestyi spornej, musi 
być m‘arodajny wyłącznie tekst francuski umo­
wy, Do tego ośw iadczeni przyłączył się de­
legat czeski. Przewodniczący Avezzena odpo­
wiedział, że umowa będzie ułożona w dwóch ję­
zykach. Delegaci polski i czeski oświadczyli, 
że wyporolcdzeli swoje zastrzeżenia ze wzglę­
dów praktycznych i muszą je podtrzymać. Do 
tego przyłączył się delegat jugosłowiański. 
Przewodn‘ezący odpowiedz ą!, że zastrzeżenia 
będą uwidoczirone w sprawozdaniu. W tej 
chwili podniósł się delegat amerykański Smith 
i oświadczył ostro, że ubolewa nad temi zaj­
ściami.

Język francuski jest językiem dyplomatów, 
atoli język angielski jest język:em handlowym, 
a że idz?e tu o sprawy handlowe, powinno się 
wy brać język angielski. Ośw4adczenie pułkow­
nika Snrrtha przyjęto w milczeń‘u. W nioskoda­
wców proszono, by cofnęli swoje zastrzeżema. 
Wn?oskodawcy oświadczyli, że tego uczynić 
n?e mogą, poczęm pułkownik Sm’tb  przeprosił 
za swój ostry ton. W piątek po południu de­
legaci odjadą do domu.

Lsrd Curzia ustępuje.
Londyn. (E. E.) „Ewcning News” donosi, te 

obeeoy minister spraw zewn. lord Curzon ustą­
pi, na skutek układu Francyi % kemalistami.

oraz z powodu zcrwani.n Tokowań t  Egipt 
Następcą jego ma zostać lord Derby.

Miądzynaradewa odbudowa Risyi.
Warszawo. (Tel. wł.) Pobyt Stinnesa w Lon«‘ 

dynie, jak twierdzi „Journal44, ma na e< li  ̂
utworzen!e w ielkej mlęifzynarodowej komisy^ 
dla odbudowy Rosyi, w 6kład k fórej webodzi- 
łyby Niemcy, Anglia, Francya i Stany Zjedno­
czone.

Różne wiadomości.
Warszawa. (Tel. wł.) Premier Ponikowski 

przyjął delegacyę z Brześcia nad Bugom. 
W deiegaeyii tej kresowego Związku ziemiań­
skiego w zęli udz’ał i>os. Stefański i P u łask i

Warszawa. P. A. T. Pi&ma donoszą, że 
nister skarbu Michalski, min ster pracy Da- 
rowski oraz prezes dolegacyi poselskiej w 
szanej komisyi repatryaeyjnej • Stefan Korsak 
wyjechali wczoraj wieczorem na inspokcyę 
granicy wschodniej.

Lwów. (E. E.) „Venkov" donosi z Bukaro* 
sztu, że powstańcy na U kranie posuwają r ę ' 
we wszyslk:ch kierunkach naprzód, bolszewl-l 
cy bowiem rzuc:li wzystk e swe siły pod K jów, 
gdzie obecnie toczy g ę zac ę ta  walka.

Lwów. (E. E.) „Rilr.ij K raj44 donosi z Ta:xio> 
wa, że ma tam  przybyć Dr Si jaka, radca po­
selstwa ukraińeko-K L ew ickiego w W arsza­
wie, by sprawdzić, czy rząd polski zlikwidował 
Tzeczywiście w Tarnowie rząd republiki 

ukraińskiej.
Berlin. P. A. T. „Deutsche A lig. Ztg4t dor.^L 

że były poseł niemiecki w W arszaw:e \o n  
Dircksen został powołany na miejsce KeesJcra, 
na kierownika polskiego referatu przy mini­
sterstw 'o spraw zagranicznych w Berbnie, k tó ­
ry to  referat obejmuje także G. Śląsk.

Monachium. P. A. T. Ponrędzy rządem rz^  
szy i rządem bawarskim przyszło do nowego 
konflk tu .

Bruksela. P. A. T. W  wyniku wyborów do 
ciała ustawodawczego katoPcy uzyskali S I  
m‘cjsc, zyskali 8 nowych, socyaliści 08, etra-j 
ciii 4, radykali zachowali 34. W senac:e ka-' 
ttlicy  uzyskali 42 głosy, socyaliści 33, ł W  
rali 18.

Belgrad. (E. E.) Na podsfawie uchwały 
dowej. będzie, obok Belgradu, miasto Zagrzeb 
stolicą Jugosławii. FróJ Aleksander ma tam ee 
pewien czas rezydować.

Rzym. P. A. T. R<ułio W Atenach odbyły 
się poważne manifesbaeye za pokojem.

Londyn. (E. E.) 7 KM utantynopo'a dono­
szą: Zgromadzenie u-iricowe w Angorze w o- 
zwało sułtana do opuszczenia K orstantynr pohj 
i U/Jiaoiia Angory srclicą państwa (u recki eg o,

Delhi. P. A. T. Ag. Havasa donosi: W K *  
bulu zosał podpisany układ angielsko afgaru- 
Btański.
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Z dnia p®lityczsie|@.
Wyznania niekatolickie w Polsce.

Gełem wyj®śnienia mato znanych naogół 
spraw, dotyczących wyznań niekatolickich w 
Polsce, współpracownik „Kur. Warsz.44 udał się 
po inform acje do dyrektora departam entu wy­
znań Dra Piekarskiego.

Na wstępie zaznaczył p. Piekarski, że w 
Polsce niema wcale departamentu wyznań ob­
cych, bo wszystkie wyznania w myśl art. 114 
konsty tucji są  równouprawnione. Można więc 
tylko mówić o wyznaniach niekatolickich.

Przechodząc do poszczególnych wyznań p. 
Piekarski zaznaczył, że ideą przewodnią rządu 
jest zupełne uniezależnienie- cerkwi prawosław­
nej od zagranicy. To też celem uzyskania t a ­
kie], prawne] reprezentacyi cerkwi prawosław­
ne] rząd nic sprzeciwił się mianowaniu b. arcy­
biskupa mińskiego, Jerzego, na stanowisko 
ugzarchy, któremu podlegają dziś wszyscy bi­
skupi prawosławni. Rzeczą egzarchy będzie 
zwołanie do Warszawy synodu prawosławne­
go, który będzie organem uprawnionym do 
porozumienia s :ę w bprawie ustalenia stosunku 
polskiej cerkwi prawosławnej do państw a pol­
skiego w d r o d z e  ustawodawczej.

Co do spraw Kościoła ewangelickiego, to jaik 
stwierdził dyr. departamentu wyznań, opraco­
wanie odpowiednie] ustawy natrafia na pewne 
trudności z powodu rozbieżnych prądów, pa­
nujących w łonie kościoła ewangelickiego. 
W b. Kongresówce kościół ewangelicko-re­
formowany (kalwiński) nie chce mieć nic 
wspólnego z  kościołem ewangelicko-augsbur­
skim (iute^ańskim), a  podobne prądy napotyka 
się również na terenie Małopolski i b. zaboru 
pruskiego, gdzie dotychczas istnieje kościół 
ewangelicki unijny, tj. łączący w sobie obydwa 
wyznania. Projekty kompromisowe w te j spra- 
wdo (jeden opracowany przez konsystorz 
ewan. augsb. w Warszawie) nie zostały jeszcze 
przedyak u t-owane.

W  końcu zaznaczył p. Piekarski, że „kościół 
narodowy44 (organizowany przez biskupa Ho- 
dura z Ameryki, przy profcekcyi.. p. Stapiń- 
skiegot), wniósł podanie o jego legalizacyę, 
kle dotychczas nio jest uznany przoz państwo.

Pos. Gdyk o komunistach i socyaHstach.
Na- wtorkowem posiedzeniu Sejmu wniesio- 

ao, jak wiadomo, i odesłano do komisyi rządo­
wy projekt ustawy o ściganiu komunistów. Na­
turalnie przeciw ustawie, która m a wreszcie 
położyć kros bezkarnemu grasowaniu w  Polsce 
agentów Trockiego, wystąpili gwałtownie ży- 
(M  i socyaliśei, no i „ambasador44 bolszewicki 
w  Sejmie p. Łańcucki Ten ostatni najlepiej 
może uzasadnił konieczność ustawy, zapewnia­
jąc, że komuniści nie spoczną, póki Polska nie 
stanie się na wzór rosyjski — republiką rad.

Świetną odprawę żydowsko-socyalistyeznym 
obrońcom bolszewików dał pos. Gdyk (Chrz. 
Kar. 3 tron. Pracy). Na wstępie słusznie zazna­
czył, że ci, co z taką furyą rzucili się na usta­
wę, wymierzoną tylko przeciw wrogom pań­
stwa, dają dowód, że ta  ustaw a jest skiero­
wana: przeciwko nim!

„Wy się  tej ustawy — mówił poa. Gdyk — 
boicie, ale my, którzy stoimy na stanowisku 
całości i spokoju państwa, wcale się jej nie 
obawiamy, choć jednocześnie stwierdzamy, że 
ta ustawa nas nie zadowala. Panowie z lewi­
cy mówicie dziś o komunistach, biorąc ich 
w obronę, a zbyt często w swych przemówie­
niach robicie nam podarunek z Dąbala i Łań­
cuckiego. Panowie z P. P. S. jesteście wyro­
dnymi rodzicami, bo wszak Dąfcal i Łańcucki to 
wasze dzieci, wasza krew, wyście ich wypie­
lęgnowali, wychowali na swoich piersiach, 
a dziś ieh się wypieracie — ale to  jest zapó- 
źno. Społeczeństwo dobrze sobie zdaje sprawę 
z tego. Staracie się, panowie z lewicy, ukryć 
swe brudy, skierowywując ataki na księży 
1 Kościół katolicki, oczerniając go niesłusznie, 
a  zapytują, czyście słyszeli kiedykolwiek tu, 
w Sejmie, ażeby posłowie żydowscy i niemiec­
cy występowali przeciwko swemu kościołowi 
i duchownym? Nigdy44.

Pos. Gdyk w swem przemówieniu doskonale 
ląjąf rolę obozu żydowsko-socyalistycznego 
w stosunku do komunistów. Obóz ten ich wy­
hodował, a teraz — otacza swych pupilów naj­
troskliwszą opieką. Niech burzą państwo pol­
skie. Nie wolno im w tem przeszkadzać.

Walka o Kasy chorych.
lii. Przez całą ustawę o Kasach chorych prze­

wija się d u c h  m o r a c z e w s z c z y z n y  
i e t a t y z m u .  ZanYaat szerokiej i najszerszej 
autonomii, w Kasach chorych dano nam tylko 
jej pozór. Konstrukcya bowiem ustaw y z dnia 
19 maja 1920 r. jest tego rodzaju, że Kasy 
chorych są właściwie zakładami państwowymi 
d la  kiepskiego leczenia chorych, podobnie jak 
w Rosyi bolszewickiej istnieją zakłady dlo 
kiepskiego wychowania niemowląt. T ak pojęte 
Kasy chorych nigdy nie epełną dobrze swoje­
go zadania, a pozostaną instytucyami, które w 
Aiistryi określaliśmy słowami: „Kaiserliche,
Ktmigliche — wszystko liche44.

Z powyższych uwag wynika jedna.* Reforma 
Kas chorych i to  reforma jak  najrychlejsza. 
Niema bowiem najmniejszych danych, by pol­
ska ustawa o Kasach chorych naw et w odle­
głej. przyszłości mogła naprawdę rozwiązać choć 
częściowo problem opieki nad chorymi. Nio 
należy się łudzić, jakoby to ty.lko pierwsze 
kroki z działalności nowych Kas chorych były 
niepewne. Kasy chorych taldc, jak je powołuje 
do życia ustawa z 19 maja 1920 oędą zawsze 
chromać, bo w ich organizacji n:e umiano, 
a może n i  'ln iano uniknąć blędow, które sta­
ły sic zarudkii ni ul, choroby. K a s y  c h o ­
r y c h  1 1 z e b a u i o c z > ć, a to stać s ą  mo- 
że jodynie przez z?ahu-ę odnośnej us.'awy.. Sa­
lo® nrui.-dorstwo pracy 1 opieki społecznej, k tó ­
ro hyio a k ( m ust-t wy o Kasy chorych, nie

wierzy widocznie w  ich doskonałość. Ozemże 
bowiem wytłómaczyó sobie rozporządzenie je­
go z dnia 11 lipoa 1911, Dz. u. nr. 65, mocą 
którego ubezpieczenie robotników i pracowni­
ków rolnych oraa służby domowej wiejskiej 
o d r o c z o n o  d o  k o ń c a  r. 1922. Czy tylko 
wzgląd na opór kmieci, a  więc wzgląd poli­
tyczny, spowodował ministerstwo do wydania 
rozporządzenia, które kompromituje całą usta­
wię oraz pojęcia prawne w Polsce. Przecież roz­
porządzenie z dn. 11 lipea b. r. uwalnia, choć­
by tylko na razie, z  górą milion tych osób, 
które w myśl ustawy mają być ubezpieczone. 
Robi się wyjątek dla jednostek, ale nie dla se­
tek tysięcy. Jeśli mimo to rozporządzenie ta ­
kie wyszło, to  świadczy raczej o tem, że samo 
mmisterstwo nie solidaryzuje się z tą  ustawą. 
Gdy chodziło o 8-godzśnny dzień pracy, nie 
pozwoliło ministerstwo ani na miesięczny okres 
przejściowy, bo widocznie podzielało koniecz­
ność stosowania ustawy bez znaczniejszych wy­
jątków.

Kto może przeprowadzić reformę Kas cho­
rych? Przedewszystikiem one same. Nie stanie 
się to, jeśli władza w  Kasach nadal pozosta­
nie w  rękach socyałistów, twórców obecnych 
Kas chorych. Ińcyatyw a reformy wyjdzie z 
Kas chorych wtedy, g d y  p r z e s t a n ą  o n e  
b y ć  p l a c ó w k a m i  s o c y  a l i s  t y  c z n  e- 
m i, a  rządy w nich obejmą ludzie bezintere­
sowni i bezstronni, dla których nie dobro P. 
P. S. I żydostwa, ale dobro ubezpieczonych 
będzie najwyższem prawem. Chwila ta k a  może 
nastąpić, gdy przy dalszych wyborach do Rad 
Kas chorych wszyscy ludzie uczciwi i szczerze 
pragnący dobra ubezpieczonych wytężą wszyst­
kie siły, by do R ad  Kas chorych weszli tacy 
przedstawiciele i ubezpieczonych i ubezpiecza­
jących, k trózy widzą i czują niedomagania na­
szej ustaw y o Kasach chorych i szczerze pra­
gną zmiany na lepsze.

Tacy członkowie Rady czy Zarządu Kasy 
znajdą dość chęci i energii, by  przedsięwziąć 
starania zmierzając* do tak  niezbędnej, a  po­
wszechnym interesem społecznym nakazanej 
reformy Kas chorych.

ZABRZESKI,
mm

Krakowska „pętla44* )
Prowokując uczciwą opinię publiczną dyrek­

tor Bagateli urządza dalej orgiastyczne wie­
czory w swym osławionym domku. P. Gałecki 
ochrania dalej swą protekcyą zakład sprzymie­
rzeńca ludowców. Na scenie pojawia się więc 
bez przeszkody pornografia „Płomienia44: sztu­
ki, k tórej nie odważył się dotąd wystawić ża­
den tea tr polski Powyrzucano tylko najwul- 
garniejsze wyrażenia. Pozatem Jedw abna pę­
tla44 Uwodzi dalej swe ofiary i  nierząd tryum­
fuje niepodzielnie na scenie, k tó ra  jako pro­
paganda zgnilizny moralnej jest obecnie w ca­
łej Polsce bez konkurencja. Zwołuje się  nie­
świadomą publiczność najkłamliwszymi komu­
nikatami, wszak w organie Bagateli sławiono 
sztukę o suienerze i  apaszu jako ewenement 
teatralny największy od ezasów „Wesoła44...

W ałcząc o przywilej szerzenia deprawacył 
p. Dąbrowski używa metod podobnych do 
tych, któremi posługuje się jego „jedwabna pę­
tla44, by zdusić moralnie ludki, protestujących 
przeciw jego niecnej propagandzie. W  osta­
tnim „U. Kuryerze Cod?.44 rzucił się na szereg 
osób z oskarżeniami, pragnąc w ten  sposób 
zdyskredytować „Głos Narodu44, tak  niewygo­
dny d la  jego „interesu44. Są to osoby zupeł­
nie obce naszemu wydawnictwu, nio mające nic 
wspólnego t  jego redakcyą. Z perfidyą, która 
charakteryzuje doskonale całą „moralność44 
Bagateli, sta ra  się p. Dąbrowski (bo on od­
powiada za „II. Kur. Codz.44) nazwiska a ta ­
kowanych przez sfebie ludzi połączyć z „Gło­
sem Narodu44, nie mogąc oczywiście rzucić 
oszczerstw na- członków naszej redakcyi. (Wie 
bowiem dobrze, że autora spotkałaby szybka 
i odpowiednia odpłata).

Rzuca więc oszczerstwa na ludzi nietylko 
nieobecnych, ale i zmarłych. Bandytyzm, to 
moralny osobliwszego gatunku.

Z powodu napaści na zasłużonego działacza 
ks. S t o j a ł o w s k i e g o  otrzymujemy ze Se- 
kretaryatu  Zw. L. N. następujące pismo:

„W nr. 321 „llustr. Kuryera Codz.44 redak- 
cya w niepodpisanym artykule napadła, mię­
dzy innymi, na ś. p. ks. Stojałowskiego, pi­
sząc: „Tam (koło „Głosu Narodu44) groma­
dzono fundusze na „Lampę jerozolimską44 (Ks. 
Stojałowski), które, rzecz prosta, nigdy ani 
lampy ani Jerozolimy nie oglądały, za to były 
uźjrwane znacznie bliżoj i inaczej w kraju44.

Zmarły bronić się nie może. Obowiązkiem 
żywych jest bronić czci zmarłych. Gdyby re- 
dakeya „Kur. Codz.44 miała choć krztę sumie­
nia i chciała sprawdzić zarzuty, które podno­
si, to w wydanej świeżo książce Heleny Hera- 
pel o życiu ks. Stojałowskiego wyczytałaby 
dokładne sprawozdanie, a nawet dzień powie­
szenia nad Grobem Chrystusa w Jerozolimie 
lampy, przywiezionej tam przez ś. p. ks. Sto 
jałowskiego i 50 pątników.

Rzucanie oszczerstw na zmarłych każdy 
uczciwy u z n a ć  m u s i  z a  b a n d y ty .z .m .  
Że do tego zdolnym był i jest „Ilu3tr. Kuryer 
Codzienny44 —• nie miałom nigdy wątpliwości44. 

Stanisław Rymar, red. „Wiońca-Pszczółki44.

Przyłączamy się najzupełniej do słów potępie­
nia, wyrażonego w powyższym liście. Ale kra­
kowska pętla rzuca się na drugiego niebo­
szczyka, twierdząc, żo „ks. M i ń k i ń s k i ,  d y ­
r e k t o r  „ G ł o s u  N a r ó d  u44, popełnił dużą 
defraudacyę i uciekł potem do Ameryki44. Co

*) Tym, dla .których tytuł artykułu jest niezro- 
zuniiały, wyjaśniamy, że nazwę „jedwabnej pętli14 
nosi apasz, którego czyny i dzieje sławi Bagatela 
w sztuce „Kobiela^ która zabiła44, wystawionej mi­
lionowymi kosdawi i granej z wyrafinowaną per- 
wersyą przez kilkadziesiąt wieczorów. (Red).

słowo w  tem  zdaniu, tó  kłamstwo. S. p. ks. 
Mińkiński nigdy nie był dyrektorem „Gł. Na­
rodu44, a  gdyby nim był, to moglibyśmy się 
jodynie tem chlubić. Oto, co piszą nam o nim 
instytucye, w których Zmarły pracował:

„Oświadczamy imieniem D yrekcji Związku 
k a to l krawców, że ś. p. ks. Jan  Mińkiński 
przez szereg la t pracował zupełnie bezintere­
sownie jako naczelny dyrektor tejże instytucyi 
i jako założyciel przyczynił się w pierwszym 
rzędzie do jej rozwoju.

Uważamy przeto, że notatka w ,JL Kurye­
rze Codz.44 nr. 321 jest niesprawiedliwą i krzyw 
dzącą pamięć zmarłego, zasłużonego działacza 
na polu społocznem. W  Krakowie dnia 25 li­
stopada 192144.

Podpisy członków Dyrekcyi: Wilda, Sedla­
czek i Kopytkiewlcz.

A oto drugi list nam nadesłany w obronie 
honoru zmarłego działacza:*

„Wobec niesłychanej napaści „H  Kuryera 
Codz.44 w nr. 321 z dnia 25 b. m. na ś. p. 
k». Jana  Minkińskiego, k tó ry  odszedłszy z te ­
go świata sam bronić się nio może, oświad­
czam jako przewodniczący krakowskiego Koła 
Związku Kapłanów „Unitas44, że ś. p. ks. Jan 
Mińkiński nie popełnił żadnej defraudacji, co 
mu zarzuca anonimowy autor artykułu „Mia- 
nowańcy44 i  nigdy nikomu nie sprzeniewierzył 
ani grosza, a jako przewodniczący Rady Nad­
zorczej katolickiej I. Spółki spożywczej w K ra­
kowie, kiedy jej sytuacya finansowa została 
zachwiana, cały swój majątek, jaki odziedzi­
czył po rodzicach i później zaoszczędzony 
grosz, przeznaczył na pokrycie strat bilansem 
i likwidacyą Spółki wykazanych. Ś. p. ks. Jan  
Mińkiński posuwał swoją- bezinteresowność do 
heroizmu i wyjechał był do Ameryki nie z oba­
wy przed odpowiedzialnością sądową, ale 
chciał zaoszczędzonym groszem przyjść z po­
mocą instytucyom, które założył. Wspomniany 
należał do najszlachetniejszych jednostek, k tó­
ry  ofiarą całego swogo życia pracował jako 
jeden z pierwszych pionierów idei współdziel- 
czej i odrodzenia na tej drodze polskiego rę­
kodzieła i handlu. W Krakowie, 25 listopada 
1921 roku.

Ks. Jan Masny, przewodniczący Związku ka­
płanów Koła krakowskiego44.

Opowiada dalej właściciel domku pod Ba­
gatelą o „sprawkach rozpustnych ks. Szpon­
dra (filar „Głosu Narodu44), które miały miej­
sce w Tow. im. św. Rafała44. Rzeczą jest oczy­
wiście ks. Szpondra odpowiadać na te  zarzuty, 
„GŁ Narodu44 nigdy nie był z nim w żadnych 
stosunkach, o czem kalumniabor wie dosko­
nale,

„GŁ Narodu44 Istnieje od la t prawie trzy­
dziestu i różni ludzie w tym  czasie przesuwali 
się przez jego redakcyę, jak  to się dzieje 
w każdem piśmie. Ulegał również zmianom 
kierunek polityczny dziennika*. Za tę  prze­
szłość, która jest złączona z tytułem  dzienni­
ka, nie bierze oczywiście żadna redakeya od ­
powiedzialności T a |, więc i  my nie możemy 
jej wziąć za te, że przez pewien czas w  roku 
1909 i 10 do składu redakcyi „Głosu Narodu44 
należał p. Maryan Dąbrowski, dzisiejszy bo­
hater „Kurnika44 i „Bagateli44. Wówczas p. D ą­
browski rozpoczynał dopiero swą karyerę l  to 
jako „antysemita44. Został- dyrektorem wyda­
wnictwa i Tedaktorem odpowiedzialnym „Gło­
su Narodu44. Zdołał wtedy wprowadzić do re­
dakcyi niejakiego Z d z i s ł a w a  S m ó ł k ę  
(poprzednio sekretarza Prawicy Naród.), który 
okazał się agentem-prowokatorem ochrany ro­
syjskiej... Drugim człowiekiem, przezeń za­
angażowanym (dla kontroli ksiąg wydawni­
ctwa) był jego dobry znajomy Onyszkiewicz.
0  nim pisze obecnie „Kuryer Codz.44, że „był 
największym złodziejem Kasy miojskiej w K ra­
kowie44. Na szczęście nie udało się p. Dąbrow­
skiemu wprowadzić więcej podobnych pro­
tegowanych, bo jego samego wyrzucono z wy­
da wnictwa. Stało się wówczas, gdy w r. 1910 
„Naprzód44 doniósł, iż p. Dąbrowski nadużył 
swego stanowiska redaktora, by uzyskać od 
prez. Lea dzierżawę pozlotowych bud na Bło­
niach dla spółki, do której wchodzili dwaj ży­
dzi: Grlinwald i Kleinborger, sam Dąbrowski
1 jego brat. Usunięty — p. Dąbrowski z owy­
mi żydami założył „II. Kuryera Codz.44. „An­
tysemityzm p. Dąbrowskiego skończył się, 
a. rozpoczęła się nowa era, która zaprowadziła 
go na stanowisko dyrektora spelunki z ul. 
Krupniczej i posła „moralnej mniejszości44.

Poruszył „U. Kuryer Codz.44 jeszcze sprawę 
„szeregu nadużyć, jakie popołnił p. H o r o -  
w i c z  w Syndykacie dziennikarzy44. Prawdą 
jest, źo na zebraniu Syndykatu podniesiono 
przeciw p. Horowiczowi oskarżenia i że p. Ho* 
rowicz został na drugi dzień zawieszony w funk 
cyach współpracownika „Gł. Narodu44. Dotąd 
jednak jego sprawa nie została przez wydział 
Syndykatu załatwioną, mimo nalegań samego 
p. Horowicza. Trzeba będzie tę  sprawę pchnąć 
z miejsca, jak  i spTawę kilku innych członków, 
zainteresowanych w przedsiębiorstwach pokre­
wnych „Bagateli44. Jest te  obowiązek prezy- 
dyum Syndykatu, dotychczas zaniedbany.

Opinia publiczna widzi obecnie, jakimi nędz­
nymi środkami stara się truciciel społoczny ra­
tować swój zakład. Jego zawód rajfurstwa 
przez scenę ma. być nietykalny, jego imię ma 
świecić na firmamencie zasłużonych. K to od­
waży się zwalczać ohydę, na tego „pętla44 
z Bagateli zwala wszystkie zbrodnie popoł- 
nione i niopopełnione ludzi obcych i zmarłych... 
Jesteśmy przekonani, że p. Dąbrowski i jego 
narzędzia gotowi są jeszcze wielu wyszukać 
żyjących i zmarłych „zbrodniarzy44, których 
zaliczą w szeregi naszych współpracowników. 
Przygotowani jesteśmy na to  w zupełności. 
Jesteśm y zresztą pewni, że opinia ludzi uczci­
wych poprze nas w  walce, którą toczymy o

zdrowie moralne Społeczeństwa. Chodzi bo-: Musimy stwierdzić z g o d tr^ ż  opmią naszego
wiem o to, czy o życiu publiezno-morahiern miasta, że teatralna oen^Fa wojewódzka po* 
naszego miasta mają decydować „jedwabno nosi bu wespół z włnścwTem domku pod ,tBa- 
pętle44, czy też sumienie ludzi uczciwych. gatelą44 c a ł ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  za

gorszący wpływ jwTuk, których tendencję 
zwalczamy. Projektora! p. Gałeckiego nad 
„Bagatelą4* chrpwł te sztuki przed konfiskatą,Iskterfel.

List p. Strońskiego.

Z p o ro d u  omówionej przez nas wczoraj no­
tatk i „Czasu44 pt. „Znieważenie p. Strońskie­
go44, w ostatnim numerze „Rzeczypospolitej44 p. 
Stroński zamieszcza „List do krakowskiego 
przyjaciela44, k tó ry  mu przysłał wycinek z 
„Czasu44. Czytamy tam między imnemi:

„O jakże doskonało poznaję tu z moich cza­
sów krakowskich tyclh ludzi z ,,Czasu44*, ton 
osobny gatunek ludzi, tych pp. W. L. Jaw or­
skiego, Estreichera, Beauprego.

Ot, niby (nic |w tej krótkiej wiadom ostce. 
Ten to  mówi, tamten przeczy, urząd nie wie 
nic pewnego, bo sprostowanie urzędowe prze­
kręcono. A do tego dodany tylko maleńki i już 
twierdzący tytulik. Niewinna zabawka z czcią, 
z g  znieważeniem, z  nazwiskiem człowieka.

A wiesz co, trzech of:cerów nie było, ale mo- 
żeby tak przyszli ci trzej niezniew&żcni rycerze 
pierwszego zawołania z wytwornego dzienn ika, 
wszyscy odznaczeni i to bardzo w czasie woj­
ny. Ten W. L. Jaworski, wódz i wielki mistrz 
denmieyantów z N. K. N-u, ten Estreicher, 
który wył z radości nad nioehybnem zwycię- 
stwem Niemców po uderzeniu z marca 1918, 
ten Beaupre, k tóry  pojechał na front niemiecki 
jako kregsberichterstatter i potem b;ł pokłony 
Hindeaiburgowi i niemieckiej potędze. J a  będę 
sam, a  ci trzej nieznieważeni niech przyjdą 
razom samotrzeć44.

której u 
niu i Ber!' 
dobaniu

(Z okazyi ćwltrćwiekowego jubileuszu). 
W y  c h o w a w s t w o .

Praca profesorów nad fizycznem i  moralnem 
wychowaniom młodzieży była* w krakowskiej 
Akademii handlowo] od szeregu lat jednem 
z najważniejszych i najpilniejszych zagadnień. 
Przedowszystkiem profesorowie zwrócili bacz­
ną uwagę na rzetolne wyrabianie w  młodzie­
ży uczuć moralnych, narodowych i religijnych. 
Niemniej starali się o rozbudzenie i szerzenie 
kultury towarzyskiej wśród młodzieży przez 
wyrabianie w niej subtelności uczuć delikatno­
ścią postępowania i szlachetności wyrażania 
się. Z powyższą pracą łączyła się bezpośred­
nio praca nad wyrabianiem pojęcia prawdziwe­
go honoru, godności ucznia i uczenicy i jako 
Polaków i jako uczniów tego właśnie zakła­
du. Do uzyskania rezultatu w tym kierunku 
przyczyniły się przedewszystkiem pozakładane 
w klasach tak zwane g m i n y  s z k o l n e .  Ten 
klasowy „rząd44 ujmuje w swe dłonie ster i kie­
rownictwo klasy po myśli życzeń profesorów- 
wychowawców. Szerzyli dalej wychowawcy 
szczególno zamiłowanie do sztuk pięknych, jak 
muzyka, deldamacya, rocytacya, śpiew — sku­
piając chętną a utalentowaną młodzież koło 
siebie i poświęcając wolny od nauki szkolnej 
czas nie tylko nauce samej gry, śpiewu, de- 
klamacyl, ale podając w związku z tem wiado­
mości z teoryi, historyi muzyki, teatru  i t* d.

Zaznaczyć wkońcu należy, że profesorowie 
utrzjnrniją żywą łączność z opieką domową 
młodzieży, udzielając na godzinach wywiadow­
czych rodzicom nio tylko suchych informacyi 
o postępach wychowanków, lecz omawiając ca­
łe niemal życie intellektuałne pojedynczych je- 
dynostek.

O b c h o d y ,  w i e c z o r k i  i o d c z y t y .
Z powodu braku w zakładzie odpowiedniej 

auli czy sali, wszelkiego rodzaju szlachetne 
popisy i wystzpy młodzieży ograniczyły się nie­
mal do jednogodzinnjrch wieczorków klaso­
wych. Dwukrotnie atoli ubiegłego roku wystą­
pił zakład na zewnątrz, aby zadokumentować 
publicznie uczucia pi*bfesorów i młodzieży, raz 
w marcu przed głosowaniem plebiscytowem na 
G. Blasku, po raz drugi w setną rocznicę śmier­
ci Napoleona w teatrze im. Słowackiego, urzą­
dzając uroczystą akademię pod hasłem „Dzień 
Francy!41. Wśród młodzieży rozwijały się sil­
nie kółka samokształcenia, gdzie uczniowie 
gromadzą się pod hasłem pewnego programu 
dla czytania i nauki, rozszerzającej wiadomo­
ści szkolne. Są to kółka literackie, historycz­
ne i t. p.

P r a c e  p r o f e s o r ó w .
Mało który zakład może się poszczycić sze­

regiem tylu doskonałych tak pedagogów, jako- 
też pracowników na s woj oj niwie co krakow­
ska Akademia handlowa. W ystarczy wspo­
mnieć nazwiska i prace drukowane pozaszkol­
ne. profesorów takich, jak  ś. p. Antoniewicz, 
Dr Bolland, Dr Lidek,' Passakas, Skalski, Dr 
Żabiński, Dr Wcigt, Korbo!, A. E. Balicki, K. 
Sosnowski, ażeby uświadomić sobie, iż grono 
Akademii pracuje nietylko intenzywnio na po­
lu nauczania młodzieży i wychowania joj, jak 
również z bardzo pozytywnie w różnych kie­
runkach swojej wiedzy.

K R O N I K A .
P. GAŁECKI PATRONEM DEPRAWACYI.
Odkąd p. Gałecki objął rządy ■v#qjewó®k|e 

w Krakowie, cenzura sztuk i p rzedsttfw ^ń^t^- 
trałnych \p rzesz ła  pod speffyalny p^feektorat 
pana wojewody. Z tą  chwilą natychtmast uja­
wniły się d^wne wiodeńskie\nałogi p. wojewo­
dy w ł o W  t o w  a n i u  \ r i e d e ń s k i _ e j  
p o r n o g r a f i i  na gruncie '‘krakowskiej 
gateli44, która o<$Vj>. Gałeckiego, jako b. geo, 
delegata rządu uzjm&fo koncesyę, wbrew opi­
nii gminy m. Krakowy i władz połicyjno-ognIo­
wy ch.

oiie nawet w zżydziałym Wied-
Tak zeszli się we wspóinem upo- 

eki i p. Dąbrowski! Czy p. Ga- 
jako przedstawicielowi rządu, jest do 

•w tem towarzystwie, pozostaw im y 
zdrowej opinii publicznej,

W SPRAWIE NIETAKTOWNEJ W1ZYTACY1
małopolskich szkól, odbytej w iib’egłym miesią­
cu przez p. wiceministra Łopuszańskieci)*, 
wniósł Zarząd T. N. S. W. w Warszawie mc- 
moryał do rządu, domagający się z tego po­
wodu usunięcia p. wiceministra z zajmowano* 
go przezeń stanowiska.

Widać więc z  tego, żo zdecydowane stanowi­
sko, jakie „Glos Narodu” w tej sprawie w ar­
tykule „Szkoły krakowskie’1 zajął, uzyskało, 
aprobatę rac/olnegd organu T. N. S. W„ a tyl­
ko jednostki małoduszno przelękły się o*o’ 
i skłonne były do rejterady.

Kraków, 25 listopada. 
FEJLETON PROP. L. SKOCZYLASA, 

w sprawie przedstawienia „Płomienia” w dom­
ini pod Bagatelą, ukaże się av jutrzejszym 
„Glosie Narodu44.

PODNIECENIE WŚRÓD MŁODZIEŻY AKA­
DEMII SZTUK PIĘKNYCH. Przed kilku dnia. 
mi zamieściliśmy artykuł p. t. „Wyższe szkol, 
nictwo techniczne4’, w którym Dr Borowski, 
naczelnik wydziału akademickich szkół te rm i­
cznych w Mi cist. W. R. i O. P., między imiemi 
zaznaczył, że Akademia sztuk pięknych w Kra­
kowie „nie jest. dotychczas formalnie uznaną 
za uczelnię akademicką44. Jak  się dowiadujemy, 
oświadczenie p. Borowskiego, odmawiające vań 
kładowi temu cenzusu akademickiego, wywołało! 
wśród studentów Akademii sztuk pięknych’ 
wielkie oburzenie. W najbliższych dniach zbie­
ra się wiec wszystkjeh słuchaczów tejże uczel­
ni, na którym zostaną powzięte odpowiedni® 
uchwały.

PRZENIESIENIE KRAKOWA DO PIER­
WSZEJ KLASY PŁAC. Związek zrzeszeń pra­
cowników pub!, województwa krakowskiego 
donosi nam: De!’ogacya- Związku zrzeszeń pra*. 
cowników publ. udała się ouegdaj do Warsza­
wy i w poniedziałek wraz z. delcgacyą lwow­
ską i warszawską przedstawiła p. Ministrowi 
skarbu trudne położenie mcateryałue pracowni­
ków publicznych. Pan Minister skarbu, uwzglę­
dniając podniesione motywy, zgodził się na 
przesunięcie szeregu miejscowości do wyższej 
klasy płac. Kraków i Lwów zostały przenie­
sione do pierwszej klasy płac, z ważnością od 

października b. r. W ypłata różnicy nastąpi 
wr najbliższym czasie.

ZEBRANIE CZŁONKÓW SPÓŁDZIELNI 
„ROZWOJU” W  KRAKOWIE odbędzie się 
w niedzielę 27 b. m. o godz. 4 po poł. w sal!1 
Małop. Tow. rolniczego plac Szczepański
1. 8, II p. Porządek dzienny: Zagajenie; o zna- 
ozeniu i potrzebie kooperatyw; sprawozdanie 

działalności Spółdzielni Ligi konsumentów 
Tow „Rozwój*4 w Krakowie i wnioski. Wstęp; 
przysłużą za okazaniem legitymacyi, względnie 
kwitów, członkom Spółdziehii Ligi konsumen­
tów, oraz członkom Tow. „Rozwój44, jak rów­
nież gościom, wprowadzonym przez członków#

ODCZYT PROF. SOBIESKIEGO. Dziś o go­
dzinie 7 wiecz. w sali Tow. rolniczego (ptl. 
Szczepański 8) odbędzie się odczyt prof. Sobie­
skiego p. t. „Żydzi jako obywatele państwa 
polskiego”. Wstęp CO i 20 Mk.

W SPRAWIE MELDUNKÓW. Przeprowadzo­
ny  w ubiegłym miesiącu spis ludności wyka­
zał, że w Krakowie meldunki policyjne nie są 
należycie prowadzone. Jak  się dowiadujemy, 
okręg, policya państw, w Krakowie odniosła 
się do odpowiednich władz, aby zarządziły po* 
nowne. gruntowno i pod silną kontrolą prze­
prowadzenie meldunków całej ludności Kr ar 
kowa.

MILIONOWA KRADZIEŻ. Na szkodę Maryi Zi<* 
leńskioj, zamieszkałej prry ul. Felicyanek 4. skra-1 
dziono onegdaj w nocy garderobę, bioliznę i biżu- 
teryę, łącznej wartości miiiona marek.

Z Polski i ze świata.
APEL DO STAROSTWA W BRZESKU.

Z Borzęcina piszą: Ostatnimi laty  narzuciło
uara starostwo brzeskie komisarza w Borzęci­
nie, w osobie Fr. Klisiewlcza. Prosił i blaga! 
p. Witosa, by mógł zostać takim wielkim 
urzędnikiem i ubłagał. Ma on tę zaletę, że jest 
piastoweem i wzrostu wielkiego, a  jako taki, 
nadaje się na filar stronnictwa Witosowego, 
które bardzo upada, choćby nawet w Borzęci­
nie. Nadawałby się on na wójta, ale trzeb aby 
mu przyprawić inną głowę! Obecnie załatwia 
wszystkie sprawy gminne pisarz i tego pana 
komisarza podpisuje, bo Fr. Klisiewicz nie bar­
dzo biegle włada piórem. I  o tem, co się dziejd 
w gminie, niewiele wie. A jnk kto wyłudzi 
pieczątkę od pisarza na prośbę bezpodstawną, 
jak  np. Paweł Stysiak, któremu Ekspozytura; 
odbudowy przyznała aż 19 fur drzewa budul­
cowego na ogrodzenie, jako rzekomo poszko­
dowanemu na wojnie, to wtedy pan komisarz 
borzęeiński je d fe  do^starostwa i tłómaczy się* 
to  on nic nie wiKęif żś^się nie podpływ ał, tylko

, ; JUóf nam pó takim komisarzu, kiedy pisarz 
wWystko załatwia. Otóż my Borzęczanie ni® 
chcemy takiego naczelnika gminy, bo on nam( 
swoją mądrością (\)\ wstyd tylko przynosi I  
prosimy starostwo w Brzesku, by wreszcie roz­
pisało już raz wyhpry do Rady gminnej i wy* 
bory na wójta^M oip przecież i do Rady gmia- 
nej wejdzie-‘'Jaki mepiastowiecv bo dołychcza® 
tylko ci z po*i zns&u Piasta mieli wolny wstęp. 
D ai& ibź tej Niewoli Witos owej! Swój.

OCZNIM OSWOBODZENIA LWOWA. 
U#m Jty obcńfc trzeciej rocznicy oswobodzę-
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nia Lwowa, o której pisaliśmy już wczoraj, roz­
począł się na gródeckiem przedmieściu, gdzie 
niemal cała ludność w dniach pamiętnego li­
stopada stanęła w obronie kresowego grodu.' 
M ilicja „polskiego Lwowa1’ wysłuchała Mszy 
-'w., odprawionej w kościele św. Elżbiety przez 
ks. kam  Sigmunda, oraz płomiennego kazania, 
wypowiedzianego przez ks. Kaczorowskiego. 
Przed kościołom zaś, wobec przedstawicieli woj­
skowości i licznej rzeszy rodaków, odbyła się 
uroczystość dekorowania tej milicji, poczom n i­
szy! p o c h ó d  do katedry, gdzie kapłani przed 
kilkoma ołtarzami wznosili modły za poległych. 
Po nabożeństwie uformował się olbrzymi po­
chód i wyruszył na cmentarz Łyczakowski, 
gdzie złożono wieńce na mogiłach bohsftcrów, 
a- pułk', bryg. Mączyński uczcił w gorących 
Iłowach ich pamięć.

W szeregu obchodów, urządzonych we Lwo­
wie ku czci „Orląt” , jednym z najpiękniejszych 
był akt odsłonięcia w westybulu gUnnazyum 
}X  tablicy pamiątkowej ku  czcd dziesięciu ucz­
niów tego zakładu, poległych w obronie 
Łwnwa.

ARESZTOWANIE KOMUNISTÓW W PO­
ZNANIU. W Poznaniu wykryto szajkę komuni­
stów, na czele której stał żyd, działający pod 
nazwiskiem Kazimierskiego, miał jednak doku­
menty na inne nazwiska. Szajka zbierała się 
u niejakiego O/aprowic/a, a członkami jej byli 
między, innymi, Andrzejewski Roman, Tras 
Franciszek i Siewert kolejarze. Ci czterej wy­
mienieni byli wyznaczeni na komisarzy komu­
nistycznych i mieli za zadanie wywołać akcyę 
rewolucyjną. Najpierw mieli opanować związki 
kolejowe wraz z centralnym Związkiem w W ar­
szawie i Polsce, aby mieć ułatwione zorganizo­
wanie planowego zamachu stanu. Do tej gru­
py kozmrn-istów należał znany Porankiewicz, 

który siedzi w więzieniu.
Policyą zarządziła rewizję w lokalu Czapro- 

wicza i aresztowała żyda Kazimierskiego 
i wszy tkich członków, którzy się tara znajdo- 
wali. Ponieważ jednak niema jeszcze ustawy 
n zwalczaniu k emira izmu, wszysk ich, % wyją­
tkiem Kazimierskiego, wypuszczeń© na wol­
ność, mimo, iż znaleziono mnóstwo materyału 
stwierdzającego niezaprrerzemą akcyę bolsze­
wicka.

ZNIŻKA CEN W RESTAURACYACH PO­
ZNAŃSKICH. Zarząd Towarzystwa restaurato­
rów poznańskich poleci! swoim członkom zni- 
żyć ceny za potrawy i napoje, z wyjątkiem na­
pojów alkoholowych.

W tych dniach odbędzie się zebranie detali- 
ifców, na którem zapadnie uchwała w  sprawie 
zniżenia cen obuwia o 30 proc. w stosunku do 
cen sprzedażnych z października b. r.

ZNIŻKA CEN W WARSZAWIE. Wydział 
zaopatrywania miasta obniżył znowu ceny to­
warów sspożywezych w sklepach miejskich 
i punktach sprzedaży, pozostających pod jego 
kontrolą. Równocześnie ze zniżką towarów 
pierwszej potrzeby obniżył także cenę węgla.

JAK SIĘ CZASY ZMIENIŁY! Do tak  nie­
dawna Nieśmy uważali Toruń za jedną 
- „twierdz niemczyznyu na swych kresach 
■wschodnich. Co to była za „twierdza”  — poka­
zał© się z wyborów do tamtejszej Rady miej­
skiej, jakie odbyły się przed kilku dniam i Przy 
wyborach tych Polacy ©trzymali 35 mandatów, 
Niemcy — 7!

NOWY „PROROK* Z  Pruszkowa donoszą 
do dzienników warszawskich: Sensacyą obecną 
Pruszkowa są wykłady badaczów Pisma św„ 
odbywane w każdą niedzielę w sali kinemato­
grafu przy ul. Stalowej.

W ubiegłą niedzielę 13 b. m. „brat” Czesław 
K., sądząc po jego wymowie i  erudycji, czło­
wiek zręczny i inteligentny, zapewni! katego­
rycznie słuchaczów, że miliony z obecnie ży­
jących ludzi nie umrą, ponieważ za 4 lata, t. j. 
w 1925 r., zostanie z nas zdjęta klątwa śmier­
ci, wywołana przez grzech pierworodny, a ci, 
którzy roku owego dożyją — żyć już będą 
wiecznie. Chrystus zgładził winę Adama, my 

obecnie cierpimy tylko za winę Ewy i te  
właśnie cierpienia w owym. roku mają się skoń­
czyć. Prócz tego, nowy ton „prorok” kilkakro­
tnie wyrażał szczere ubolewanie nad „najnie­
szczęśliwszym, wciąż prześladowanym” naro­
dem żydowskim.

Wszystko to razem wzięte, zamiast rozczule­
nia i cierpliwego oczekiwania nieśmiertelnego 
żywota, wywołało burzliwe i bardzo niegrzecz­
ne podziękowanie ze strony licznych słucha­
czów, którzy zapewnił! kaznodzieję, że dość 
mają tych bredni i nie radzą „bratu1* Czesła­
wowi przyjeżdżać z takimi wykładami.

MIASTO HALICZ posiada, według spisu 
ostatniego, 3463 mieszkańców. Ostatni spis z n  
1910 wykazywał ponad 5000 mieszkańców. 
Miasto wyludniło się głównie z powodu braku 
mieszkań gdyż większa część miasta została 
do cna zniszczona. S tatystyka ludności, ze 
względu na  narodowość, przedstawia się tak: 
Polaków 1252, Rusinów 1745, Ukraińców 97, 
Żydów (syomiści) 336, żydów (ortodoksi) 32, 
Niemców 1; wedle wyznaria: rzym.-kat. 920,
gr.-knt. 1897, żydów 592, karaiei 54. S tatysty­
ka naszych miast na wschodzie stanowi bardzo 
interesujący problem pod niejednym względem.

ZNIESIENIE PRZYMUSU PRACY W RO- 
SYT. „Temps“ podaje, że Radzie komisarzy 
ludowych przedłożono dekret co do zniesienia 
przymusowej pracy w Rosy! Jedynie inżynie­
rowie, lekarze, oraz eksperci rolni pozostawać 
dalej będą przymusowo na swych posterun­
kach, Robotnicy zaś będą mogli zawierać swo­
bodne umowy o pracę.

MORO ANATYCZNE MAŁŻEŃSTWO KRÓ­
LA SERBII. Czeskie Biuro prasowe donasi: 
„Epoka" komunikuje że z końcem roku nale­
ży oczekiwać zaślubin króla Aleksandra z pe 
wną arystokratką francuską. Celem załatwie­
n ia  pewnych for maki ości, uda się król Alek­
sander ponownie wkrótce do Paryża.

NOWY PIERW IASTEK RADIOAKTYWNY. 
P. A. T  donosi z Paryża: Daniel Berthelot do­
niósł Akademii Umiejętności, ta  odkrył aowy

pierwiastek radioaktywny, który nazwał 
Emilium.

Z DZIEDZINY LOTNICTWA Ludwik Bre- 
gnot, jeden z najwył i t niej szych lotników fran­
cuskich, wygłosił r a  kongresie awiatyeznym, 
jaki odbył się ubiegłego tygodnia w Paryżu, 
referat o przyszłości i postępach lotnictwa. 
W referacie tym zapowiedział Bregnet, że Daj- 
dalcj do lat czterech komuntkacya między Pa­
ryżem a Algoroan będzie się odbywała w apa­
racie, mogeyym przewieźć 40 osób, z szybko­
ścią 200 kim. na godzinę i bez pośrednich lą­
dowań. Skutkiem tego podróż na tej przestrze­
ni będzie trw ała około 8 godzin. Samoloty cię­
żarowe będą mogły unieść 50 do 100 tono. 
Przestrzeń zaś między N. Jorkiem a Paryżem 
będzie się odbywał© w 20 godzinach na apa­
ratach, k^óre będą szybowały z szybkością 800 
kim. na godzinę.

Dotychczasowe, wprost błyskawiczne postę­
py lotnictwa, ktć ro zrodziło s-ię dopiero dwa­
naście lat Jem u, uprawniają do stawiania ta ­
kich śmiałych horoskopów.

Za świata katołtekfegf^
KONKORDATY Z PAŃSTWAMI SUKCE- 

SYJNEMŁ Na posiedzeniu korsystorza papie­
skiego 21 b. m. poruszył Papież bieżące wy­
padki polityczne. Wspominając o nowych pań­
stwach, powstałych na gruzach dawnej monar­
chii austro-węgierskiej, oświadczył, że Stolica 
Apostolska jest gotowa do rokowań w sprawie 
nowych konkordatów z każdem z poszczegól­
nych tvch państw.

POWRÓT CO. FRANCISZKANÓW DO PO­
ZNANIA Dzienniki poznańskie donoszą, że 
w dniu 27 b. m. Ojcowie Franciszkanie, po 
90-letaiem wygnaniu, obejmą ponownie swój 
konwent, który zniósł rząd pruski w r. 1832 
i swój kościół, który w r. 1833 oddany został 
do użytku niemieckich katolików.

JtMfate*.
25.9ne DOLARÓW NA ŻYDOWSKIE SZKO­

ŁY RZEMIEŚLNICZE W POLSCE. Z. B K.
donosi z Nowego Jorku: Na mocy porozumie­
nia „Jointu” i „Icey" w sprawie żydowskich 
szkół rzemieślniczych w Polsce, „Ica” podjęła 
się utrzymywać swoim kosztem szkoły rze­
mieślnicze, które „Joint" otworzy. „Joint”- 
przeto postanowił wyasygnować 25.000 dola­
rów na otworzenie i urządzenie szkół rzemieśl­
niczych w Polsce, k tó re  następnie utrzymywać 
będzie „Tea®.

NORDAU SZPIEGIEM. O wodzu 'syońśkim 
HEerzhi, wiadomo by!o, że popierał tak  samo 
Niemcy, jak  Syon, Teraz znów prasa francu­
ska pisze o zastępcy Merz'a, M. Nordau, że był 
„głową szpiegostwa niemieckiego”. Prowadził 
też propagandę niemiecką w Hiszpanii podczas 
wojny. W r. b. niemiecki sztab generalny wy­
słał Nordan’a do Paryża dla wznowienia szpie­
gostwa niemieckiego pod maską propagandy 
syoristycznej. »

Nie trzeba dodawać, że i w Polsce syomści, 
zwłaszcza za czasów okopacyi niemieckiej, 
uprawiali propagandę niemiecką w różnej po­
staci.

Z© spraw wojskowych.
POLSKIE STATKI WOJENNE W PRZY­

STANI GDAŃSKIEJ. Dyplomatyczny przed­
stawiciel Polski zawiadomił senat gdański, iż 
następujące jednostki wojennej marynarki pol­
skiej pozostaną przez zimę w przystani gdań­
skiej: łódź kanonrerska „Komendant Piłsud­
ski”, 4 łodzie do wyszukiwania min („Mewa”, 
„Czajka", ,,Rybitwa” i „Jaskółka”), 5 torpe­
dowców („Mazur” , „,Ślązak” , ,,Podhalanin", 
k a s z u b "  i „Kujawiak”) okręt szkolny 
„Lwów”, ora® sta tek  do pomiarów „Pomorza­
nin”.

Z teatrów krakowskich.
Z TEATRU J. SŁOWACKIEGO komunikują: 

Dzisiejsze przedstawienie „Ojca" zakupił w całości 
Związek urzędników „buza", wobec czego sztuka 
ta powtórzoną będzie jutro (w sobotę) i w ponie­
działek.

OPERA I OPERETKA. Dziś, w piątek 25 b. 
piękna operetka J. Strau ssa  „NToe*w Wenecji", 
a jutro (w sobotę) wieczorem „Róża Stambułu", 
operetka Falla. We wznowionej operetce wezmą 
udział: cały zespół operetkowy, oraz pp.: Godlew­
ska i Ślązak, którzy wystąpią gościnnie w sobotę 
i niedzielę wieczorem.

Z TEATRU „NOWOŚCI" k&ramkuja: W po­
niedziałek 28 b. m. premiera'*-polskiej oneretki 
Wlasta ,,Cyrków'ki“, do której prześliczną muzykę 
skomponował Piotrowską Operetka ta, pełna hu­
moru i komicznych ayfuacyi, będzie wykonaną 
przeważnie przez artystów, reprezentujących ko­
mizm. Wspaniała oprawa sceniczna, tak dekora­
cyjna, jak i koptyumowa, oraz niękny, wielki ba­
let zapewniają, operetce tej długotrwałe powo­
dzenie.

Zawiadomieni© i koatua&aty.
ZEBRANIE LIGI KONSUMENTÓW TOW. 

„ROZWÓJ". W niedzielę 27 listopada 1921 r. 
odbędzie się © godz. 4 po południu w sali Mało­
polskiego Towarzystwa Rolniczego przy ul. Szcze­
pańskiej 1. 8, U p„ Z e b r a n i e  o znaczeniu i po­
trzebie kooperatyw, oraz sprawozdanie z działal­
ności Spółdzielni Ligi Konsumentów T-wa „Roz­
wój", na które zaprasza się członków Spółdzielni 
i członków T-wa „Rozwój",' jak również gości, 
przez członków wprowadzonych.

Obecność jest. bezwarunkowo potrzebna, ze 
względu na ważność sprawy i zapaść mające wią­
żące uchwały, któro także nieobecnych będą obo­
wiązywały.

Ktoby nie dostał zaproszenia, może takowe 
otrzymać w lokalu hurtowni przy ul. Gamear- 
ski-eg L 7.

ODCZYT. W sobotę 26 b. m. o godz. 5 po poł. 
odbędzie się w Czytolni Kat. Związku Polek, (ul. 
Szczepańska 5) odczyt kB. WŁ Orpiazewskiego 
p. t  „Miłość".

PIERWSZY WIECZÓR CYPRYANA NORWIDA 
ku uczczeniu 100-letniej rocznicy urodzin, odbę­
dzie się na Kursach literackich (ew. Anny 2) 
w piątek dnia 25 ?>. m. o godz. 7 wieczorem. 
Pręłekcyę wygłosi Dr J. Brodski, recytację też. 
A. Węgierko

ZE ZWIĄZKU INTELIGENCYI POLSKIEJ.
Dnia 25 b. _ m. (piątek) o godz. 5 po poł. odbę­
dzie mą posiedzenie sekeyi ekonomiczno-społecznej 
Związku inteligencji polskiej w domu przy 
ulicy Karmelickiej 1. 82. Uprasza się człon­
ków Związku o liczne przybycie, ze względu na 
ważność i pilność spraw, które będą omawiane.

KONCERTY W BIEŻĄCYM TYGODNIU obej 
mu ją występy orkiestry włościańskiej Namysłow­
skiego w „Operze i Operetce" w niedzielo 27 b. m.
0 godz. 3.30 po poi. i Stanisława Gruszczyńskiego 
w Starym Teatrze.

WIECZÓR MUZYKI I SPORTU. Wojsk. Klub 
sport. „Rycerz", wespół z lotną drużyną sokolą, 
przy współudziale Tow. śpiew. :,Echa“ i akad. 
Kółka mandolinistów, urządza w niedziele 27 b. m. 
w sali Sokoła (ul. Wolska 27) Wieczór muzyki
1 sportu. Na program złożą sie: orkiestra wojsko­
wa, przemówienie, chór „Echa", Kółko mandoTi- 
nistów, oraz część gimnastyczna. Początek o godz. 
7.30, koniec 9.45.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE. Z okazvi jubiler-- 
szu 25-letniego istnienia Akademii handlowej, od­
będzie się dziś, w piątek 25 b. m„ o godz. pół do 
10 rano, staraniem dyrckcyi Akademii, nabożeń­
stwo żałobne za dusze założycieli, fundatorów, 
profesorów, uczniów, uczenie tegoż zakładu.

Repertuar teatru tero?, J. Stew aefd ego.
Piątek 25 h. m.: „Oiciec" St.rinrlbcrga.
Sobota 26 b. m.: „Oiciec" Strindberga. 
Niedziela 27 b. m.: Po południu „Bajki" Bału­

ckiego, wieczorem „Dzieje salonu" Wroczyńskiego.
Miejski teafr: Opera i Operetka.

Piątek 25 b. m.: „Noc w Wenecji" Straussa.
Sobota 26 b. m.: „Róża Stambułu" Falla.
Niedziela 27 b. m.: Wieczorem „Róża Stambułu" 

Falla*
Repertuar „Nowości"

Piątek 25 b. m.: „Niech mnie djabli wezmą".
Sobota 26 b. m.r „Wróg kobiet4*.
Niedziela 27 b. ra.: Po południu „Niech mnie 

djabli wezmą", wieczorem „Wróg kobiet". 
Poniedziałek 28 b. m.: ,,’Oyrkówka" (premiera).

Straszny napad rabunkowy
na kantor w Krakowie.

Dwa trupy, dwie dalsze, ofiary dogorywające.
Jeszcze nie zatarło się w pamięci echo ohy­

dnego mordu, popełnionego na bł. p. Żabnach 
przy uL Fl-oryańslnej, gdy miastem wstrząsła 
wczoraj wieczorom straszna wiadomość o no­
wej zbrodni, której ofiarami padły dwa tycia 
ludzkie, a dalsze (lwa walczą ze śmiercią.

Siezogóły okropnego wypadku pzedstawiają 
się następująco: Do Banku wapółdzielczego
„H em os" przy ul. Dietkowslciei, w którym 
znajdowali się: współwłaściciel firmy, Jakób
Stern, lat 38, przeprowadzający zamknięcia ra- 
clmnkowre, żona jego, pomagająca mężowi w 
pracy, kupiec z T anow a, niejaki V©rschirm, 
jhrtoTcseii-t, oraz dozorca domu Stachowicz, 
wpadło koło godz. 9.30 wieczorem dwóch ban­
dytów. Jeden z nich stanął przy wejściu do 
banku i zalepiwszy momentalnie mały otwór 
w drzwiach kawałkiem papieru, wyciągnął 
z kieszeni rewolwer i trzymał ręką przymknięte, 
drzwi. Drugi bandyta w chwili wejśeia do kan­
toru, momentalnym ruchem doby! brmminga 
ł zawoławszy „ruki do gory“ , zbliżył się do 
Stenia, kazując mu oddać wszystkie pienią­
dze i kosztowności. Równocześnie zwrócił się 
do obecnych w lokalu i pod groźbą zastrzele­
nia zabronił im wołać & pomoc. Gdy przerażo­
ny Stern oświadczył, że pieniędzy żadnych nie 
posiada, gdyż klucze od kasy zabrał kaeyer, 
a cn kończy! tylko czynności biurowe, ban­
dyta, nie odpowiedziawszy ani słówka, pod­
szedł do budki telefonicznej, zerwał słuchawkę, 
a przystąpiwszy z powrotem do Sterna, pono­
wił swoje żądanie. Gdy spotkał się z taką 
samą odpowiedzią, dał strzał do Sterna. Ra­
niony miał jeszcze tye przytomności, że szybko 
podszedł do telefonu, tu jednak ©trzymał od 
bandyty dwa dalsze strzały w usta l w okolicę 
lewego oka, które były śmiertelne. W chwili 
ostatniego strzału Steraowa ® spazmatycz­
nym płaczem rzuciła się do apasza-, który, prze­
mówiwszy do niej kilku słów po żydowsku, 
zwrócił się ku drzwiom; Siedzący z podniesio­
ne mi rękoma w pobliżu wyjścia Yórschirm, 
g-.lv posłyszał strzały w budce telefonicznej, 
podniósł się zaraz z miejsca i wziął w rękę żół­
tą  torbę na akta, w Ftórej prawdopodobnie 
znajdowały się pieniądze. Zobaczywszy ten 
nich bandyta, zwrócił się nagle do Vorffchir- 
ma; straelił do niego z Irau-ninga, raniąc go 
w brzuch i uchwyciwszy teczkę, za w obił do 
stojącego na warcie leolegi: „Uciekajmy!”
Bandyci rzucili się do ucieczki, w  ślad jednak 
z:t nimi pobiegło ki ku ludzi, których zgroma­
dziły w ostatniej chwili koło banku straszne 
łkania żony zamordowanego. W czasie pościgu 
i głośnych nawoływań jeden z rzezimieszków, 
odwróciwszy się, strzelił kładąc trupem na 
miejscu 54-letniego Henryka Szancera, kiero­
wi ika firmy budowlanej Godzickiego. Drugi 
-tnzał trafił jednego >:e ścigających (nie sfwier 
d? onego dotycliczaa nazwiska), który runął na 
ziemię, zalewając się krwią. A nasze ttszli.

Tymczasem w lokalu zbrodni zebrały się 
tlumj'- przechodniów, ^Driadomiony równocze­
śnie urząd policyjny, wysiał na miejsce stra­
sznego wypadku wywiadowców i ajentów. 
Przybył również kom. polieyi Dr Szczepań­
ski i naczelnik urzędu śledczego Dr Gebhardt. 
który zaczął natychmiast, śledztwo.

Pierwszy, którego przesłuchano, był Sta oho 
wica. W  śledztwie złożył on zeznania powyżej 
przedstawione, twierdząc, że jedan z  bandytów 
był żydem, gdyż ldika zdań do Stemowej wy­
powiedziane były czystym żargonem.

W niespełna god/.inio po dokonaniu morder­
stwa, sprowadzono psa policyjnego A idę. T a;, 
obwąchawszy trupa Sti ira , zwróciła się n,a ul. 
Brzozową, a  następnie na ul. Podbrzeżie, skąd 
weszła n a  podwórzec tx żn‘cy. Tutaj, zatrzy­
mawszy się kilkanaście sekund koło bramy, 
pobiegła w uL Estery, gdzie zgubiła ślad.

0  morderstwie zawiadomiono bezzwłocznie 
wszystkie komisaryaty policyjre, rozesłano 
telegramy z dokładnym rysopisem bandytów 
do posterunków policyjnych i  urzędów ruchu 
całego województwa, słowem puszczono w ruch 
cały aparat policyjny. Równie* orzenrowA-

dzoSno po wszystkich zaułkach i podejrzanych tyach. Nabywano: Polską Naftę, P. T. H., Cho< 
lokalach masowe obławy policyjne. ’ dorów, Geg'elski.

Do ostatniej chwili, t. j. do godz. 2 w nocy, j Szacowania dzisiejsze wynosiły: Dolary amer, 
nie zdołano ująć sprawców. Śledztwo prowadził 3.600 m., dolary kanad. 3000 m., franki szwaj<v 
prawie do rana Dr G rłhard t. i 550—600 m., franki franc. 240 ul, liry 130

Po-iicya ma tu  obszerna pole do wykazania leje 18—19 m, mar. n?em. 11— 12 m., czes.
sprężystości i  energii. Mieszkańcy Krakowa, z a -  kor. 38 m., niem. austr. kor. 45 fen.
niepokojeni do naj^yżAzego stopnia plagą! Przekazy: na Berlin 13 m. 50 fen,, na Pragę

bandytów, czychają^oh  na mienie i życie 38 m. 25 f., na Wiedeń 58—60 fen.
ludzkie, sądzą, że zlicdniarzy doścignie ręka 
sprawiedliwości.

Rysopisy sprawców zbrodni.
Według zeznań Stachowicza, wygląd m or-! | 

derców przedstawiał .się następująco: Jeden
z nich, główny sprawca napadu, blondyn, i j 
wsfrostu v,’-ysokic-go, mogący liczyć około 20 
lat, ubrany w czarną kurtkę i czarne spodnie'] 
z paskami szarymi. W czasie ucieczki zgubił: 
kapelusz czarny. Drugi bandyta (żyd) niski, ! 
brunet, lat około 27, w palcie kołatu drap z fu- * 
trzanym kołnierzem,, w dżokojco koloru czar­
nego.

Uniwersytet paryski zebrał się w komple­
cie ubiegłej soboty w wielkim amfiteatrze Sor- 
bonny, aby uczcić dwóch najwybitniejszych! 
Anglików dofey obecnej Fraz era, anakond-1
tego antfcropełoga i Kiplinga, wielkiego pisarza, 
nadając im tytuły doktorów „honoris causa".
Na uroczystości tej, której przewodniczył pre-
zydoat republiki Milłerand w towarzystwie __
ministra oświaty Berarda, obecnymi byli obaj \ |  
wymienieni Anglicy i tłum zapdoszonych osób. ]

Mowę pochwalną na cześć prof. Fraz era, 
wykazującą jego tytuły do honorowego dokto­
ratu, wygłosił profesor psychologii na wydzia­
le literackim, Dełacroix, na cześć Kiplinga — 
profesor języka i literatury angielskiej na 
tymże wydziale, Legouis. Następnie powitał 
nowych doktorów w imienia Uniwersytetu je­
go rektor, prof. Appel, jeszcze raz podnosząc 
ich zasługi.

W odniesieniu do prof. Frazera złożył mu 
hołd, jako „wielkiemu uczonemu, którego pra­
ce w zakresie antropologii filozoficznej i mi- 
tarłogii porównawczej dokonały głębokiej rewo- 
Iucyi w nauce". A dalej podniósł, że prof. Fra- 
zer, wykładający na Uniwersytecie w Liver- 
poolu, nio chciał nigdy przyjąć wynagrodzenia 
za swą pracę. Wreszcie, wyliczywszy jego za- 
słttgh szczególniej w zakresie systemów „tabu" 
i „totemów", zakończył temi słowy: „Jesteś 
pan erudytem, ale równocześnie i poetą i je­
że!! pan umie tak  znakomicie wywoływać za­
mierzchłą przeszłość, to tylko dzięki temu, te  
starasz aię całą swą duszą pojąć najnędzniej- 
s«ego z dzikich ludzi".

Zwracając się zaś do Rudyurda Kiplinga, te ­
go „poety, proroka, profesora energii Anglo- 
sasów", togo „wielkiego przyjaciela Francy! 
i szampiona, walczącego za prawo i sprawie­
dliwość", zakońezył rektor, że „dla każdej isto­
ty  ludzkiej wielka wojna była kamieniem pro­
bierczym. Pędczas mej przeszedłeś pan same­
go siebie". Scharakteryzowawszy pokrótce 
okrucieństwa Niemców i dowody ich barba­
rzyństwa, zakończył mówca cytatom z opowia­
dania Kiplinga p. t. „Rikkha Tikld Tavi": 
„Ogród ludzkości nie zazna dotąd spokoju, do­
póki nie zostanie zniszczone gniazdo wężów, 
którymi są  Hohenzollernowie i dopóki nie bę- 
bą wytępieni ci, co ich wspierają w Prusiech 
i Niemczech".

Skończywszy swo przemówienie, wręczył rek­
tor nowym doktorom dyplomy, oraz medale pa­
miątkowe Uniwersytetu paryskiego.

Prof. Frazer wygłosił przepiękną mowę 
dziękczynną w doskonałej francusczyźnie, Ki­
pling dziękował po angidsku. Obie te mowy 
oklaskiwała en tu zya stycznie publiczność obe­
cna na tej ceremonii, mającej doniosłe znacze­
nie dla duchownego zbratania się dwóch naro­
dów, co kroczą na czele cywilizacji świata. 
Uroczystość zalcońezyło przemówienie prezy­
denta Miheranda.
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Wiadomości gospodarcze.
CZĘŚCIOWE ZNIŻENIE TARYF WYWO­

ZOWYCH. (Tel. wł.) Ministerstwo kolei ogła­
sza, że rząd nie sam krza podwyższać taryfy 
oecHbowej ani towarowej na kolejach, ani nie 
przystąpił do ich obniżenia. Jedynie taryfy na 
wywóz za granicę od towarów budulcowych 
i produktów naftowych zostaną od 1 grudnia 
zniżone o 30— 40%.

NOWA WALUTA LITEWSKA. W zw:ą«ku 
z olbrzymiemi stratami, jakie pomosło państwo 
litewskie przy spadku marki niemieckiej, rząd 
litewski opracowuje pospiosane projekt wpro­
wadzeń'® własnej jednostki monetarnej. Nową 
monetajmą jednostką byłby s u k  s i n, równy 
jednemu centowa amerykańskiemu. Dotych­
czas będące w obiegu marki niemieckie mają 
być w myśl tego projektu zvr<kone Niemcom, 
z żądaniem wypłacenia procentów za 3 ubie­
głe lata.

GIEŁDA Ł?B0ŻOWO TOWAROWA, IPszeni- 
ca 11750. żyto 7400—7500, otręby franco w a­
gon Warszawa 5300. <wieś franco Warszawa 
8S00, otręby żytnie 5300.

WIADOMOŚCI Z GIEŁDY KRAKOWSKIEJ. 
W aluty obce i dewizy na czwartkowym zebrar 
niu giełdowem utraymywały się mniej więcej 
ua poziomie wczorajszych notowań. Dolary 
szacow ano jednak o pa^ęset punktów niżej na 
placu już od wczoraj popołudniu. Ruch przeka­
zowy osłabł dziś nieco. Akcye bankowe i pa- 
pieary lokacyjne nie budzą dalej ~ oiteresow a- 
nia, a w dziale obrotów akcyami przemysło- 
wemi, handlowcmi i górniczemi zapanował ró­
wnież zastój, dający się zauważyć od dłuższe- 
g© czasu. Dziś obracano zaledwie paru gatun­
kami efektów dywide»dowyck .w małych

GIEŁDA.
Zurych, p. A. T. Końcowe kursa dewiz: Beiv 

Hn 1.90, H dandya 187.90, Paryż 37.15, Medyo- 
łau 21.65, Bruksela 36.0, Kopenhaga 98.25, 
Sztokholm 21,65, Ohrytstyaiiia 74.50, Madryt 
72.75, Buenos Ayres 177.50, P raga 5.05, Buda­
peszt 0.57, Zagrzeb 1.75, W arszawa 0.16* 
Wiedeń 0.17

Warszawa. P. A. T. Waluty: Dolary Stanów 
Zj. gotówka: trans. 3625—3700—3625, sprzedaż 
3675, kupno 3550; franki franc. gotówka: 
trans. 260, sprzedaż 260, kupno 252, czeki: 
trana. 260—265; franki szwajc, czeki: trans. 
663; funty ezterl. czeki: trans. 14900—14750-w 
14850; Belgia czeki: trans. 255, sprzed. 252.50; 
Nowy Jork czeki: trans. 3705—3675—3725; 
marki niem. czeki: trans. 13.25— 13.50—13.20, 
sprzedaż 13.25, kupno 12.75; Gdańsk czeki; 
trans. 13.25—113.50—13.20; korony auatr. 
czeki: trans. 0.64—0.62, sprzedaż 0.62, kupno 
0.60; korony czes. czeki: trans. 39.5— 40.50.

N  A 8 I 1 Ł A N E .

ZawBatiom iaała.
Po JKraŁ. Kronikę kościelną" należy przysiad 

upoważnionych posłańców do lokaln admin:stracyl 
pisma przy nlicy FrarciszLańskiej Nr. 4, parter — 
w podwórzu (lokal T. O. L.), w piątek dnia 25 b. m, 
między godz. 3—6 ry> poładniu.
Administracja „Krakowskiej Kroniki kościelnej^ 

Kraków, ni. Franciszkańska Nr. 4.

Dla uniknięcia nieporozumień podajemy 
do wiadomości, że nie mamy nic wspólnego 

! t  firmą „YITA". która zajmuje się wyro^ 
bom pastylek, nie zaś fabrykacją wód rai- 
neralnych.

Iatniejąica od przeszło pięćdziesięciu łatj 
fabryka nasza wyrabia tylko znane po- 
wszechnic, a przez Krakowskie i Lwowskie 
Towarzystw? Lekarskie polec-ane WODY 
M INERALNE |  specjalnie lecadBke —i 
z wyłączeniem wyrobu jakicbkolwek 
stylok, lub innych produktów zastępczych, 
mających tylko przypominać działanie wód 
mmeralnych.
Rząd. uprawniona Fabryka Wód minerał^ 

nych i specyalnie leczniczych
K. RŻĄCA I CHMURSKI Sp. z

w Krakowie, uf. św. Gertrudy 4.

Klisze drukarskie
i wszelkie roboty w sztuki g r a f i c z n e j  (fotochemii,

cynkografil, itogrografil i t. d.) wchodzące wykonaj*

Zakłady graficzne S. A. Ryngraf
w  K rakow ie, K rupnicza 2 6 , T e l.  1103

P ierw szorzędne w ykonan ie! K onkureaeyjne eeoy t 
Oferty na żąanieodwrotoft.
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GASTON LEROUX.

Człowiek powracający z daleka.
86 T łum aczenie z francuskiego.

Ale tym  razem  pani de la  Bossiere sama 
go zatrzym ała, l l is to ry a  znalezienia^ zw łok 
w walizie przez som nainbuiiczkę zaciekaw i­
ła j4 bardzo; N iegdyś nie zajm ow ały '>4 te 
spraw y i nie słuchała w cale, gdy do s to r  
M ontier o nich o p o w iad a . P rosiła  więc re- 
ro r te ra  by mówił dalej.

—  Nasz zaw odow y ko lega, c iągnął więc 
T arbois, s iad a jąc  z pow rotem , wziął ze ?o- 
jb° rękaw iczkę i k raw atk ę  i udał się do pani 
A uffingor. W izyoneika  ta  uśpiona przez sy- 
_na zoba-ceyła w śnie hypnotycznym , że odź 
wierny został w ciągnięty  w  zasadzkę i za­
m ordow any w; Paryżu . Zwłoki jego morder- 
c w łożyli do walizy; wyw*3źll na  prow incję  
i uk ry li koło jakiegoś większego arnizo- 
nowogo m iasta. Oświadczyła też, że \ aliza 
zostanie znalezioną 23 sierpnia. D ziało się 
to 12 srerpnia.
. N azaju trz  ukaza ł się a r ty k u ł w te j spra­
wie w dzienniku, a  wkróbee potem  odna^ 
lezlono zwłoki koło  L yonu w  Miliery.

Ciało 5ednak  znajdow ało się w tak im  s ta ­
nie rozkładu , że nie m ożna było usta lić , czy 
to są istotnie, zwłoki Gonffesro. Zwrócono 
się po raz drugi do pani A uffinger. Pani 
L andry  i panna Gouffe, s iostra  i có rk a  ofia- 

'r y .  udały  s*ę do niej.
P ogrążona pow tórnie w  śnie hypnotycz-

nym przypom niała sobie, i e  ju i  ra z  ir ia ła  
d ; czynienia z tą  sam ą spraw ą i ośw iadczy­
ła kategorycznie, że trup  znaleziony koło 
Millery je s t isto tn ie  trupem  poszaikiwanego. 
N a dowód swych słów przytoczyła, że Gou 
Nomu brakło  trzeciego zęba trzonow ego po 
Pt .woj stronie, należy w ięc w  tym  k ierun ­
ku przeprow adzić oględz ny  znalezionych 
zwłok. Co zostało też przez policyę n a ś l ip ­
nie dokonane i stw ierdzone.

Pan i A uffinger poszła jesizcro dalej: Opo­
wiedziała, że Gouffe cierpiał za życia na 
w adę oczu i sztyw ność jedne! nogi, w ynika­
jącą  z Jakiegoś daw nego ąrazn , co powodo­
wało lekk ie  u tykan ie . W  końcu zaś przepo­
w iedziała, że w inni zostaną a resz to w ali w 
ciągu trzech m iesięcy. Obecnie zaś baw ią 
w A m eryce.

W szystko  to  spraw dziło się proszę pani. 
C dvby wiec m nie pow iodło się ta k  z panią 
Saint Firm in, jak  memu koledze z panią 
AufNnger, byłoby to  sżczcśliwwm zbiegiem 
okoliczności dla nas obojga- Pani dow ie­
działaby się w reszcie, co się sta ło  z pani 
szwagrem , a  ja  m iałbvm  w ^nairały  a rty k u ł 
d la m ego dziennika. Pozwoli w;ęe pani, że 
oodziękuię jei za łaskaw e przyjęcie...

—  Ale p an  nie wie gdzie m ieszka ^ n i  
S ain t F inn in . J a  chętn ie p an a  tam  zapro­
w adzę... .

—  Ach! pani! nie wiem dopraw dy, jak...
Ale pani de la  Bossiere zadzwoniła, k a ­

zała sobie podać płaszcz i kapelusz, oraz 
o lazw ała się:

—  Pó 'dziem y pieszo —  to  bardzo bil dc o.
R eoorter by ł ba-rdeo zdziwiony. F anny .

nyeh w starym

Wiadomość: „Biuro Górniczo-Technicznc"
Kraków, nL TVI. Kościuszki 40 — Teł. 488.

mimo wielkiego zdenerwowania, w jakie 
w praw iły ją słow a dziennikarza, zdaw ała  so­
bie spraw ę z jego zdumienia. Pom yślała so­
bie, że n ie należy go zostaw iać pod tak iem  
w rażeniem  i powiedziała szybko:

—  Pow inien Pan zrozum ieć, że i ja  mam 
już dosyć tych wsz .Żkich h istoryk  Mówiąc 
m iedzy nam i n ie  m iałabym  nic przeciw  te ­
mu, gdyby  pan skonstatow ał, że m ajaczenia 
pani Sain t Firm in nie są  w ięcej w arte  od 
m n n y  Hel igr. Gdv pan  sam rra e k o n a  się. 
że je s t o n a% cd n em  niesz^zęśliwem  chorem  
stw orzeniem , napisze pan a rty k u ł i sikoń;:zy- 
mv z  dii cha mi w La R oseraie. Mówi pan  o 
pani A uffinger... wolno panu na tu ra ln ie  wie- 
r r ć  w  to... 7*aś pani Saint F irm in nie jest 
som nam buliczką wogóle... Pow tarzam  panu , 
że to  chore dziecko, słabego um ysłu, opęta- 
ne sm utnem i myślami...

Ach! ten  m ały reporter! w  Jucho  odsyłała 
go do dyabła , .razem z w szystkim i ducham i, 
o k tó re  się dopytyw ał. I .ona sam a-tow arzy­
szyła mu, odgryw ała wobec niego rolę cice- 
r rtna! Postępow ała tak  dla te ^ o , żo w idziała 
dcjkonale . iż rre  go nie pow strzym a od zo 
łtóweenra się z M artą —  dostan ie się do niej 
ta k  ja k  wtargnął-, do  zam ku C hciała wiec 
chociaż asystow ać przy te j rozmowie.

Utrzymywała-, że ido w ierz^ w  w izyoner- 
stwo som nam łuiłiczek, ale  w łaściw ie p rze ­
czuła sam ej so-bję... K istoryn ran i Auffnn^or 
wzruszyła ią  do <vlohi. szczególnie*, gdy ze­
staw iała ją  z  o liw n a  przypądkov/ością w i­
dzeń M arty. Automobil... waliza...

W krótce też znelożii ^ię przed w illą  nad ­
w odną. F an n y  zdziwiła się, zobaczyw szy

■oświetilone rzęsiście okna i  oHwarte drzwi. 
K ilka  powozów sta ło  w dz edzińcu. S tara  
służącos poznaw szy panią dc la  Rossierc, za­
w ołała:

—  Ach! to  pana! czy pani nie widziała 
gdfcie m ctego p ana?  Takbym  chciała, by 
wróc&l już z birnra... J e s t  ich tam  ze dwudz e- 
sbu... moadiują tę  biedną panią Martę! To są 
dziennikarze, przyjechali z P a iy ża  i pytają', 
p y ta ją  o tak ie  dizawne rzeczy...

—  Och! jęk n ą ł Parfcois. Przepadłem! moi 
koledzy! N ech pani n a  miłość boską nie 
przyznaje  się d e  swego nazwiska... nie da­
dzą pani spokoju. Gzy daw no już tu są?

—  diziesięć m inut może. Nie chciałam ich 
w puścić, ale weseli silą. Jed en  pocałował 
in n e . Fe! jaiki p a sk u d n ik ^

F an n y  dow iedziaw szy się, żc dwudziestu 
dzienni kanwy znajdow ało  się u Marty, była 
ta k  sam o zm artw iona, jak  Da/rbois, lecz z ją  
riych pow odów . Poszła  za  reporterem , k tó ­
ry  w szedł do salonu bez -cerem onii, zapukaw 
szy zCekka* Ujrzel w ówczas M artę w spartą
0 kom inek, otoczoną  ̂g rupą  młodych męż­
czyzn, z k tó  ych  jedni siedząc, drudzy &to* 
jąc , notow ali to , co> pani Saint-Firm in im 
dyktow ała , M arta m ów iła spokojnym  gło­
sem następu jące zdania:

—  Ptinna Ile lie r iarotnie by ła  u  mnie. Za­
s ta ła  m nie zupełnie chorą, bardzo osłabio­
ną. Miałam ciężką m igrenę. Miewam ją  czę­
sto, skutkiem  złych snów i helucynacyi, na 
ja lde cierpiię od k ilku  tygodni; stan  moich 
nerw ów  jeot rzeezyvwióde b rrd zo  ciężki. Gdy 
by  ra n n a  H elier przyszła  daisiaj, gdy mam 
się znacznie lepiej i jestem  spokojniejsza
1 'p rzy tom na, nie by łabym  wspom inała o  cho

rebliw yeh urojeniach m oich nerwów. A h
sto 21 zdtow ia panny  Hel jor jest zapew ne gor­
szy  od mego. Ona wszędzie dopatru je się 
z jaw isk  nadprzyrodzonych. Ona też zape­
wne n ad a ła  słowom moim charak te r wizyi. 
Co do mnie, trak tow ałam  zawsze wkfcenia 
moje jaikó sny... ftai!n;;ę, że mówiłam ż nią 
o tern, alo uw ażając jei za sw ą przyjaciółkę, 
narzekałam  poprestu  na  swoje dolegliwości,

—  P.zepraszam  panią, przerw ał Dadjois, 
czy n igdy  pani nie w spom inała, że zwłoki 
pr.na A ndrzeja de ła  Possieire znajdują się w. 
walizie?...

M arta zdziwiła s:ę i zmięszala tem niiespo 
drzianem pytaniem , ale odrzekła niemal bez­
pośrednio:

—  Owszem, wepominafcan o tam  ta k , £»& 
o  różnych innych rzeczach... Zdaje się, ż« 
n ied aw n e  znaleziono jakieś zwłoki w w ali­
zie... D októ r M ontier opowiadał mi o spra- 
wio Gouffego. T akie  rzeczy zaraz, oddziałują 
na irmwe nerw y! Ale zapewniam panów,; że 
to  n ‘oma. żadnego zna czerna. i że ja  sam a 
śmieję się z tego. T e  w szystko moi pano ­
wie... Nie m am  nic więcej do powiedzenia.,. 
Jes tem  już zmęcizona... Pozwolicie zatem  pa-, 
nowóe, że w as pożegnam .^

—  W pierw  jednak  m usony podziękow ać 
pani, zaczął jeden z - .d d e n n fc rz y , nie drugi 
pociągnął go naty ch m iast za rękaw .

U m ykajm y, n 'e  m am y ani chwili cza?u 
do stracenia , je ż d i chcem y zdążyć m  po­
ciąg...

'ląg dalszy nastąpi).
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W ŁOPUSZCE WIELKIEJ, pow. Przeworsk * g
sprzedaje w  ładunkach cało-w agonow ych  g
gips nawozowy, murarski, sztukator!:i n  
I alabastrowy po cenach umiarkowanych □ 
=  za gotćwkp z góry płatną. g
Znniowieuin skierowwać prosimy pod adresem: g
Z A R ZP  KOPALŃ i FABRYKI 6IPSU g 
15TO W PRZEWORSKU. §

O
u n o a n o c a  nDoorjnonrr^oaD D O G O onnoonrj

i SZYCIE
JTkażda nraktyczna Pani mota w krótkim czasie 
w yuczyć s ią  krdju  I s s y c i i  sukien damskich

1 dziecinnych 1673
■ szkole kroju „JÓZEFINA" Krakćw, al. Długa 11. 

Kurs zscznte s ic  1 -g o  < r u in ł»  1921.

górnośląski
najtańszego gatunku dla celów ku- 
dtennych, centralnego ogrzewania, 

suszarń, cukrowni itd.
dostarcza wagonowo

Tswarzistwo dla arzcdsfdbierstw Elfizidi
y,TEPECEff S. IL

Kraków, ul. Straszewskiego 27.
Reprezentacja na Małopolska 

Ob.rsifclesische Kokswtrke i Cb€m.sclieEsbtlken.

DQCMDCOXlCOOCX3aDaDOOaODaODOOOODCOJi 1

§ Z A K O P A N E
p  E lnro „PantaM ul. Krupówki ma SO 
g do sprzedania k ilka b. ładnych g  
H w ill I parcel budowlanych. K
UDDoaoGcooDccoooaciooaL co o a a a o o a a n j

Krakowska Kongregacja Kupiecka
rozpisują M75

I C o n k i i r s  n a  S e k r e t a r z a
W ym óg!: zn a jo m o ść  p r a - a  w łg ł .  adm inistracji i s to -  
łu n k ó ^  h indłowv’ch . C zynność 2  8 god zin  p o o o łu -  

d oow o-w ieczo r^ y L h . P ocia^ ia d o  Ł on grc»acji.

Fabrykantów świec I wyrobów woskowych
S p ó łk a  7. o g r  o d p .

:: w Krakowie, ul. Karmelicka L. 27 ::
JTeł. 2186 dostarcza: Te! 2188

' I M E S f S  koście lne
) od 680 Mk za 1 kg.

S W i i C E  C H O I N K O W E  : :
kolorowane cd 640 Mk za 1 kg. 1678 

Ceny 4oco Kraków. *
Jake£4 towaru gw arantow ana.

U n i.1 a  grudni a t \  r. o  g  d z  iu  rano sp rzed a  Urząd  
m chu na aw : rcu tow arow ym  w  ^rakow i?  w  d ro d ze
B et rou 2 0 0  b a l i  skóry p o d e s z w a w e j  I p o i -  

a d o w e l  2 2 . 0 0 0  k g .  B liższych  sz c z e g ó łó w  u dH ell 
k ierow n ictw o  m agazyn ów  k olejow ych . 1077
Bdizlał handlowy Urz?d ł rushu w Krakowie (Iwstik rr . j \
c o j n a D n ^ c u o o a a a D u a D o a a D O D C D o c D D a o o

3 4 ,  !. p .)

płócien, płócienek, flauelf, barchanów, 
wełny ua kostjumy i płaszcze damskie i mtskie 

oraz wyrobów trykotowych.
m r W B .K O  o d  I- g o  d o  8 -go  grudnia.

o d  d o d z . 9  -  2  i  o d  4  — 6.

Q  APROWIZACJA MIAST Sp. z o. o. -  KRAKÓW, RYNEK -  PAŁAC SPISKI l/p .

JS74

rwa
K r a k ó w ,  u 3 .  @ a r a c a r s k a  L .  7

zawiadamia P. I  Gzłonłcw, it w inyćl statutu § 3 przyjmuje wkładki oszczędnościowe za oprocentowaniem

o d  s ta  ro c z n ic  r oczn*e 13S9

i Zwrot kapitału stosownie do umowy.

l i !  i r a  EOiOllJ
,OSET“ Sg.zisr.odp. K reków, ul. Floryańska L. 33.

poleca sw^oje z u n k o m i t e  w yioby: iwa

VJO®Ą KOLCNSKą - PU8%8 W R 2 C O T
u  „R atuszem *^ n eutralny w e  w szystk ich  od cien iach .

*śfl PROSZEK MIĘTOWY • PROSZEK
o o  zęb ów  do p ielęgn ow an ia  wlosóW

» ^ 8 C r ? T "  I I . .................... — n . ,  Z — r . .  „> ^ . 1, n '.. ,  a r _________

y  DZIELI SIĘ pożyczkę do 
killcmiljonów M p. i ipo- 

t.?iz;iic zabezpieczoną, za v/y- 
iwj.;cie mieszkania w Krakowie 
v. S~f>po oi zkomtortem iprzy- 
nal ilościami. Zgłoszenia us> 
no lub pi3cmne prz jmuje Dr. 
Dnbowski. Kraków, Rynek KI - 

 parski L. 8. 1^2
Papiery SisiowB f

pocztówki artystyeme, al­
bumy, r a mk i ,  portale, 
karty d 3 gry, polccn skład 

papieru i galanterii

dla P. T. Kupców i
1413

T O W J k E I Y  S E 2 G M O W E
chustki, pledy, bielizna, pcńczoshy, skarpetki, kożuchy siodnSce, spodnis 
zimowe, barchany, flane'8, cajgi, p ótna kolorowe i biała, — obuwie — 
poleca po cenceh
konkurencyjnych: n r ^ n  H m a

ubrani?. — Materye 
- skórę na podeszwy 
l ś  KRAKÓW  

Krowouerska 7. ■
B B

3 E J ^ i f = 3 K

D̂omibo** ! Poznań - ul. Rycerska 9 Telefonu

Zboże, nasiona, ziemniaki, warzywa,
słoma, siano. = = = = =

Telefonu Kr.

A. POGORZELSKIEGO
Nr. Telef. 93. KRAKÓW m. Łazarza 19.

V7yra!i!a mebla b!as:sne i żelazne, Jak Kika dzie- 
cinne, sturenckie, stolikowe i duże, ẑ  RtatcrEcami 
lub bez, wkłady siatkowe i t . 0.; umywalnie biasza-e 
w kilku ratunkach do wyboru; kssety telczne, ro­
werki, tresynki, saneczki sportowe, lakieroware 
= = = = =  I emaliowana na gorąco. —

Utrzymuje na składzie powyższe wyroby w wielkim 
wyborze.

Natychmiastowo wysyłka na prowincyp. Przyjmaio rdwn?eż zemAwfenla.

Sprzedaż hurtowna i częściowa na miejscu I w składzie 
fabrycznym przy ul. ćw. Jana L. 10 (sklep J. Tokara) 

po eonach fabrycznych.

M i t .  BANK POMORSKI Mit
Toruń

ol. Szsr, ka 25 
Tel. 351 i 852.

ODDZIAŁY:
Gdańsk W arszawa Bydgoszcz

Lan-ermsrkt 14,2 p|. Napocona 0 oi D-^rcowa 2
Tel. 1532. Tel. 8032. Tel. 1299 i 593. Iei. , oaz

Otwiera rachunki b le ią ce  I przekazow e, załatw ia wszelkie 
transakcje bankow e.

Kupno i sprzedaż papierów wartości wych i dewiz wszelkiego rodzaju 
Przykuje przekazy na Pclskę i zaąran cę oraz zlecenia riołdow© 

=  Z fiK U P IŁ C T a  I SREBRA. =====
Finansuje przedsiębiorstwa przemysłowe.

P w y l m n j e  d e p c z ? < y  ( w k ł a d y )  ! p ł a c i  6 o;0 d o  3 o/0 s t o s o w n i e  d o  u m o w y  
8 t e r m i n u  w y p o w i e d z e n i a .

c a  BA N X  DEW IZOW Y 0 9  “
U W A G A t B a n k  n r z y j n a j e  J e s z f f l®  z a p i s y  n a  n i e w i e l k a  ! I o 4 4  o k e j l  o s t a t n l ł  

p o  k n r s ł e  e r a i s y ] ffly n ł  *  p r a w e m  r t p a r t y c j i .

=E
718
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przystępuje na podstawie uchwały Walnago Zoromadzenia I Rady 
Załadowczej z dn a 20 I pca b. r  zatwierdzonej przez Rzęd roz­
porządzeniem z«dnia 30 września 1921 r. Kr. 1808 spr. 126 do 
podwyższenia swego kapitału akcyjnego z Mbp. 10,508.000 — na

Mhp. 21,0 0 0 .0 0 0 ' -
przez emisyę dalszych 30.000 szt. akcyi iw  Mkp. 350 — za sztukę.

Z powyższej ilości akcyi oddaje się dotychczasowym  
akcyonaryuszom 10000 sztuk po Mkp. 350*— i w  ten spo­
sób, że za każde 3 (trzy) sztuki I. i  II. em isyi przysługiwać 
będzie prawo poboru 1 sztuki III em isyi i  ustanawia s ię  
cenę emisyjną Mkp. 1750 — za sztukę.

Przy zgłoszeniu natęży zapłacić całą cenę subskrypcyjną 
z tern. że ża czas od dnia wpłaty do dnia 31 grudnia 1921 r. 
bonibkow ać się będ?ie 4% odsetek.

Prawo poboru wykonane i zgłoszone być m usi najpóźniej 
do dn. 15 lutego 1922 r., a to pod rygorem utraty tegoż prawa,

N ow e akcye uczestniczą w  zvskach Spółki od dn. 1-go 
stycznia 1922 t . narów ni z akcyi mi dawnych emisyi.

Wydanie nowych akcyi nastąpi, po skonfekeyonowaniu  
za zwrotem  potwierdzenia na złożoną wpłatę.
Zgbszenia i wpłaty przyjmuje Polski Bank Przemysłowy

u  Krakowie.
RADA NADZORCZA.

*

im

Wydaje*: yr fjiftępgtwie Polskiej Spółki praso wsi K. B o i s k a * .  — Rsdsktor p*caslaj I odwow. Jsa N ^ t y a i i k  — DnUumi* „Głosu Narodu4* w Krakowie aod lanadem Roaum* Ferk*.


